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Poznań, dnia 22. października 1906.Na niemieckim żołdzie.
Gdyśmy pisali krytyczne uwagi o kongresie 

socjalistycznym w Manheimie, zwróciliśmy specjalną 
uwagę na dyskusję dotyczącą ruchu socjalisty­
cznego na Górnym Ślązku. Obecnie, na mocy 
szczegółów zaczerpniętych z organu P. P. S., a 
mianowicie wychodzącej w Katowicach Gazety 
Robotniczej, powracamy do ważnej tej 
sprawy, by ją dokładniej jeszcze wyświetlić.

Dyskusję wspomnianą wywołał wniosek socja­
listów okręgów wyborczych bytomsko-tarnogór- 
skiego, katowicko-zabrskiego i gliwicko-lubliniec- 
kiego, który miał następujące brzmienie:

Uwzględniając konieczność wyzwolenia 
polskich proletarjuszy górnośląskiego 
obwodu przemysłowego z sideł polskiego 
nacjonalizmu i pozyskania ich dla socjalnej 
demokracji, zjazd zechce uchwalić, aby udzie­
lone zostały środki potrzebne do wydawania 
Gazety Robotniczej, polskiego organu 
socjalno-demokratycznego w Kato­
wicach, jako codziennego pisma.

Wniosek ten uzasadnili delegaci górnośląscy, 
Niemiec Bruhns i Polak Adamek.

Niemiec Bruhns mówił między innemi: 
Wniosek ten pochodzi od niemieckich

towarzyszy Górnego Slązka, przez których został 
jednomyślnie przyjęty we wszystkich miejscowo­
ściach. Widocznem się z tego staje, jakie zna­
czenie towarzysze niemieccy pizywięzują do tego 

żądania. Uzupełniające wybory w dwóch okrę­
gach górnośląskich wykazały, że robotnicza lud­
ność, składająca się z 80 procent Polaków, w 
znacznej swej większości skłania się do wyraźnie 
narodowego ruchu.

Polityka narodowa występuje przeciwko po­
woli rozbudzającemu się poczuciu klasowemu ro­
botników, podając się za orędowniczkę nie 
tylko narodowych, lecz i odrębnych interesów ro­
botniczych. W gruncie zaś rzeczy ci o radykal­
nym pokoście polscy obrońcy ludu są nawskroś 
reakcyjni (zacofani), pomimo napozór demokraty­
cznego płaszczyka«, jaki niektórzy z nich wkładają 
na siebie. Nas, socjalnych demokratów, niena- 
nienawidzą cni jako nabardziej niebezpie­
cznych konkurentów w pozyskaniu wzglę­
dów klasy robotniczej, to też oczerniają nas w 
najbrudniejszy sposób. Środków do systematycz­
nego spotwarzania naszych dążeń dostarcza Pola­
kom ich szeroko rozpowszechniona prasa. W gór­
nośląskim obwodzie przemysłowym wychodzi nie­
mniej jak pięć narodowo-polskich pism, w tern 
trzy codziennie, dwa — trzy razy tygodniowo, — 
Coprawda c e n t r u m górnośląskie zostanie zdła- 
wionem przez Polaków, praca ta będzie nam za­
oszczędzoną. Lecz bardziej niebezpieczny 
przeciwnik powstał dla nas w narodowo- 
połskim ruchu, który będziemy musieli sami 
pokonać, a dobra prasa będzie tutaj najlepszym 
środkiem itd.

Last non least, jeszcze jedna uwaga co do 
przeprowadzonej zgody z naszymi polskimi to­

warzyszami. Wszyscyśmy na Górnym Ślązku 
uznali, że wielkie zadania, jakie tam mamy do 
spełnienia, możemy wykonać jedynie przez zgodną, 
wspólną pracę. Jeżeli uchwalicie codzienne pismo, 
dacie tern towarzyszom polskim ostrą broń do 
ręki, którą ci walczyć będą za wspólną naszą 
sprawę. Dacie im tern samem jednocześnie do­
wód braterstwa, jakie winno napełniać serca 
nas wszystkich. Przypieczętujecie tern świeżo za­
warty sojusz polskich i niemieckich towarzyszy.

Po Niemcu Bruhnsie przemawieł Polak 
Adamek, który w swem uzasadnieniu wniosku nie 
wspomniał wedle referatu Gazety Robotniczej nic 
o stosunkach narodowościowych.

Dwom mówcom górnośląskim odpowiedział 
imieniem sler kierujących P f a n n k u c h, że 
wniosku nie należy przjjmować na publicznem 
posiedzeniu kongresu, lecz należy go oddać do 
rozpatrzenia zarządowi partyjnemu, na co się też 
zjazd zgodził. Z wywodów Pfannkucha podajemy 
kilka ciekawych szczegółów:

Gerisch i ja byliśmy przed kilku tygodniami 
w Katowicach dla poinformowania się o warun­
kach. Z przyczyn zrozumiałych zniewolony jestem 
zaniechać podawania tutaj wyników 
naszych badań. Towarzysze polskiej i niemieckiej 
narodowości na Górnym Ślązku nie mogą narze­
kać na zarząd partyjny. Nie szczędziliśmy im 
dużych środków. Dotychczas jednak bez 
należytego powodzenia. Wiecie przecie, 
jak poważnie należy rozpatrzyć warunki, umożli­
wiające wychodzenie jakiego pisma. Nie prze­
czymy potrzeby wydawania pism we wszystkich 
okręgach, gdzie ich jeszcze niema. Potrzebę 
taką uznajemy stale. Pytanie tylko, czy istnieje 
możność tego. Zarząd partji musi chyba naj­
lepiej wiedzieć, jakie zobowiązania ma do speł­
nienia w następnych latach. Jeśli już raz zobo­
wiązaliśmy się wobec Górnego Ślązka, to niema 
już wtedy mowy o cofnięciu się, wtedy kielich 
musi być do dna wypity.

Tyle specjalny referat o kwestji socjalisty­
cznej na Górnym Ślązku, a teraz kilka o nim 
uwag krytycznych.

Wykazuje się, że gdy chodzi o wyżebranie 
żołdu od niemieckich towarzyszy, że wówczas 
„polscy“ socjaliści okazują dość silnie rozwinięty 
zmysł praktyczny, przyczem ambicję i honor 
chowa się do kieszeni.

Wiadomo, jak namiętne walki staczała „polska 
partja socjalistyczna“ z organizacją niemiecką o 
swój honor, o swoją firmę, o swoją autonomję. 
Do dziś dnia figuruje jeszcze na czele Gazety 
Robotniczej oficjalna firma: organ polskiej partji 
socjalistycznej.

Otóż, gdy chodzi o żołd niemiecki, 
wówczas „polska“ p. s. „oficjalną“ swą firmę 
chowa pod korzec, kryje się za plecy niemieckich 
towarzyszy Górnego Ślązka i każę im Gazetę 
Robotniczą skromniutko nazwać: polskim organem 
socjalno-demokratycznym, a na Boga milczeć o 
polskiej partji socjalistycznej, co w członkach 
zjazdu, a przedewszystkiem w zarządzie mogłoby 
wzbudzić przykre reminiscencje i uczynić nie­
mieckich towarzyszy nieczułymi na żebraninę 
honorowej i ambitnej p. p. s.

Ażeby zjazd dobrze usposobić i przekonać

o potrzebie zrealizowania wniosku, Niemcy 
stawili wniosek, Niemiec go głównie uzasa 
dniał, a na dobitkę uzasadnił go — niebezpie­
czeństwem, grożącem socjalizmowi ze strony 
pilskiego ruchu narodowego. Przecież 
więcej przekonywająco ze względu na uczucia 
ni mieckie nie było można argumentować !

A jednak sfery miarodajne i członkowie 
zjazdu nie zdecydowali się na nader „idealnie“ 
przez reprezentantów górnośląskich proponow&e 
dostarczenie „dowodu braterstwa“, na „przypie­
czętowanie świeżo zawartepo sojuszu“. Towarzysz 
Pfannkuch dał nawet niedwuznacznie do zrozu­
mienia, że studja które robił na Górnym Ślązku, 
wydały takie rezultaty, iż w interesie partji na­
leży „zaniechać podawania wyników“. Zaznaczył 
też Pfannkuch wyraźnie, że „duże środki“, które 
poświęcono, pozostały „bez należytego powodzenia“. 
Ostatecznie prawie z rezygnacją dodał, że „kie­
lich musi być do dna wypity“. Ten kielich scil. 
goryczy mówi wiele, mówi bardzo wiele.

Listy warszawskie.
(Warszawa, 21. października.^

(Fale reakcji. — Mimo to pesymizm nieuzasadniony. 
— Przyszła duma. — Stosunek do niej posłów

polskich.)

W sferach rządowych daje się u nas 
coraz bardziej odczuwać chęć powrotu do starych 
porządków. Stan wojenny daje władzom do rąk 
prawo życia i śmierci nad wszystkimi obywate­
lami. Korzystają też z niego hojnie. Nikt się 
naturalnie nie wstawiałby u nas za bandytami, 
którzy tak już dali się we znaki społeczeństwu, 
że kto wie, czy w innych warunkach nie znalazł­
by u nas codziennego zastosowania sąd Lynch a. 
Zal jednak tych ofiar niewinnych, jakie padają 
tak często przy ostrzeliwaniu ulic przez wojsko 
z ladajakiego powodu. Zal następnie tych insty­
tucji, które z powodu stanu wojennego zmuszone 
były, albo zawiesić, albo ograniczyć swą działal­
ność. Należy tu przedewszystkiem Sokół, zawie­
szony nawet bez umotywowania powodów.

Ale to wszystko nie zadawalała jeszcze przed­
stawicieli tej fali reakcyjnej, jaka powsta­
wać już zaczyna w Rosji. Zwraca się ona wy­
raźnie przeciw Polakom, szukając dla siebie wzo­
rów w tak niedalekiej jeszcze epoce Hurki i Apn- 
chtina. Korespondenci do pism rosyjskich jednym 
głosem szczują przeciwko nam społeczeństwo ro­
syjskie. Czynią to, co najciekawsze, zarówno ko­
respondenci organów reakcyjnych, jak i radykal­
nych. Pierwsi traktują nas w czambuł, jako re­
wolucjonistów, socjalistów, anarchistów... Drudzy, 
w organach kadeckich i bardziej jeszcze radykal­
nych, piszą o nas, jako o reakcjonistach, przed­
stawicielach „czarnej sotni“, antysemitach, i Bóg 
wie kim jeszcze.

Dla wodza z boku taka zabawa panów pu­
blicystów „słowiańskich“ może być nawet zabawną, 
ale dla nas jest ona symptomatem tej fali po­

wrotnej reakcji, która zawsze skupiała się na 
Polsce i Polakach.

Nie wpadamy jeszcze z tego powodu w 
pesymizm. Przeszło stuletnia walka o najbar­
dziej elementarne prawa narodowe zahartowała już 
nas o tyle, że najgroźniejsze nawet perspektywy 
nie wywołałyby już w nas upadku ducha. A w 
tym wypadku perspektyw niepodobna zaliczyć do 
najgroźniejszych.

Tych podstawowych, a dla nas najistotniej­
szych praw konstytucyjnych, jak wolność wyzna­
nia, wolność nauczania w języku polskim, wolność 
stowarzyszania się dla celów kulturalnych, już 
nam tak łatwo nie wydrą żadne współczesne Kat- 
kowy. Wrzask ich może jeno zapobiedz dalszym 
pożądanym przez nas inowacjom w stosunkach 
polsko-rosyjskich, może odroczyć ostatecznie roz­
strzygnięcie kwestji szkolnictwa rządowego w Kró­
lestwie, może spowodować znaczne obcięcie tego 
samorządu ziemskiego i miejskiego, jakie czeka 
nas już zapewne w czasie niezbyt dalekim. Wy­
tworzyć się stad mogą duże trudności na drodze, 
którą podążać zaczęło społeczeństwo polskie w 
Królestwie i na Litwie Ale naturalnie już nie 
wstrzymają nas one w zasadnięzem naszem dą­
żeniu do pozyskania warunków samodzielnego 
istnienia w Polsce autonomicznej. Na tej drodze 
postawiliśmy krok pierwszy i zasadniczy: zaczę­
liśmy organizować społeczeństwo w instytucjach 
publicznych a jednocześnie na wielką skalę sze­
rzyć zaczęliśmy oświatę wśród najszerszych warstw 
ludowych.

W każdym razie bardzo ciężkie i bardzo od­
powiedzialne zadanie spadnie na barki przyszłych 
naszych przedstawicieli w parlamencie rosyjskim. 
W pierwszej dumie, chaostycznej i podminowanej 
przez rewolucję, posłowie nasi uczynić mogli tylko 
jedno i zaznaczyć wyraźnie naszą odrębność, nie- 
tylko etnograficzną, jak tego chcieli rosyjscy i 
i nasi socjaliści i t. zw. postępowcy, ale również 
prawno-państwową i kulturalną. Zrobiono to, i 
kraj w ogromnej większości opinji uznał to i 
oeenił.

Przyszła dupia, o ile wogółe wolno już 
teraz stawiać jakiekolwiek horoskopy, będzie nie­
zawodnie miała większe podobieństwo do prawdzi­
wych parlamentów i zapewne zajmie się nawet 
praktyczną działalnością prawodawczą. Jak sądzić 
można z nastroju opinji rosyjskiej, uwydatnionego 
przez dzienniki, do dumy wejdą teraz przedsta­
wiciele rozmaitych kierunków myśli, a wśród 
walk między stronnictwami parlamentarnemi wy- 
padnie zapewne reprezentacji poselskiej zdobywać 
konstytucję po kawałeczku. Gabinet minister- 
jalny prawdopodobnie wniesie odrazu pod obrady 
dumy przygotowywane obecnie projekty praw : 
w kwestji żydowskiej, paszportowej, ogólno-finan- 
sowej itp. I jest rzeczą możliwą, iż w dany eh 
warunkach duma będzie musiała wyrzec się 
marzeń o konstytuancie i weźmie się do tej co­
dziennej, szarej, mało efektownej, tern niemniej 
jednak wysoce pożytecznej pracy, jaka przed nią 
stanie otworem.

W pracy tej posłowie nasi wzięliby 
niezawodnie czynny, gorliwy udział. Dla nas 
kwestje w rodzaju tych, które wymieniłem po­
wyżej, mają i mieć będą dużą doniosłość. Każde

He jeeny.
Weselę Figara czyli Szalony dzień. Komedja 
w 5 aktach przez P. A. Beaumarchais. Prze­

kład Stanisława Koźmiana.
Ancien ićgime.,.! Echa dawno zapadłych 

wieków budzą u nas te słewa. Przed oczyma 
duszy naszej podnosi się zwolna majestatyczna 
postać Ludwika XIV. Ogromne peruki, patos w 
gestach i w mowie, bezustanne festyny dworskie 
o niebywałym przepychu, a ponad wszystkiem 
promienny Le Roi Śoleil. Ze śmiercią Ludwika 
XIV. następuje zupełna zmiana dekoracji. Z chwilą 
usunięcia się przygniatającego wszystko majestatu 
królewskiego z widowni dziejowej, odetchnęło nie- 
tylko towarzystwo, ale i sztuka. Wysokie koturny 
Corneille‘a i Racine‘a wędruję do kata Lecz, jak 
to się zazwyczaj dzieje, reakcja wpada w drugą 
ostateczność: po wygórowanej sztywności i monu­
mentalności następuje panowanie przerafinowanej 
delikatności, elegancji i w dalszym ciągu zupełne 
rozluźnienie.

Barok przechodzi w rokoko. Wymarzona 
wyspa Cytera z wiecznie błękitnem niebem i wie­
cznie kwitnącemi różami staje się celem wszelkich 
pożądań. Sztywni generałowie i dumni dyplomaci 
ustępują miejsca eleganckim, uśmiechniętym, ró­
żowym i uróźowanym osóbkom w życiu jak 
i w sztuce. Watteau nadaje ton, a jest nim 
wdzięk, kokieterja i pikanterja. Woń delikatnej 
zmysłowości przenika wszystko. Rzeźba zatraca 
swą monumentalnść XVII wieku, miejsce kamie­
nia i marmuru zajmuje fajans i porcelana. Ma­
larstwo religijne zanika najzupełniej, za to sztuka 
dekoracyjna jest w pełnym rozkwicie. Tak deli­

katnie zainicjowane zepsucie poczyna się jednako­
woż potęgować i szerzyć; sztuka ówczesna jest 
tego niemem odzwierciedleniem; wystarczy wy 
mienić choćby Fragonarda, którego obrazy, malo­
wane przeważnie na zamówienie zblazowanych 
panów, dyszą zmysłowością. Boć przykład, jak 
wiadomo, szedł z góry.

Panowanie Ludwika XV. było jednjm cy­
klem zbrodni przeciwko duchowi narodu. Na dwo­
rze panowały metresy, towarzystwo dworskie ko- 
pjowało króla wiernie i z zapałem, a jad zepsucia 
począł się sączyć i do niższych sfer. Wypicie 
kielicha rozkoszy aż do dna było dewizą klas po­
siadających i wysoko urodzonych. L’apetit vient 
en mengeant, żądza przepychu i używania stawała 
się nietylko coraz większą ale i coraz droższą 
a koszta wszelkich przyjemności musiał ponosić 
naród, ta kanalja! Prawo istniało tylko dla rzą­
dzących, pojęcia jaa cnota, małżeństwo itd. nabrały 
przysmaku komicznego — ogólne rozprzężenie uja­
wniało się coraz widoczniej z każdym dniem, lecz 
publiczna ta tajemnica zamiast wstrzymywać, ra­
czej podniecała i słynne słowa markizy Pompa­
dour: Apres nous ie deluge — stały się hasłem 
ogólnem.

Leez cierpliwość narodu-kanalji poczynała się 
wyczerpywać i dorywcze głuehe grzmoty zwiasto­
wały wielką burzę rozszalałą wkrótce w wielkiej 
rewolucji francuskiej. Pisma polityczne barona 
Montesquieu ukazywały narodowi ideał państwa 
konstytucyjnego; filozofja materialistyczna ency­
klopedystów, ehłoszczące wszystko i wszystkich 
dowcipy Voltera, głos jakby proroczej ekstazy 
Rousseau's, przygotowywały naród systematycznie 
do wielkiego czynu zrzucenia jarzma. A w litera 
turze przypadła zaszczytna ta rola właśnie P. A. 
Beaumarchais. Wesele Figara ujrzało dnia 27.

kwietnia 1784. światło kinkietów i wzbudziło nie­
słychany entuzjazm — polityczny, gdyż pojęto 
dramat ten głównie jako gryzącą satyrę na są­
downictwo ; nietylko posady sędziowskie były kupne, 
ale i sędziowie byli wtedy przekupni.

Fabuła koinedji jest niezwykle prosta. Hra 
bia Almaviva, absolutny pan nad swemi włościa­
mi i ich mieszkańcami, rutynowany uwodziciel 
wszelkich dziewczyn okolicznych, zapragną! zażyć 
rozkoszy miłosnych z pokojówką hrabiny Zuzią, 
narzeczoną swego, służącego Figara. Intryga mu 
się nie udaje, sprytna Zuzia z pomocą swej pani 
wywodzą hrabiego w pole i ośmieszają go publi­
cznie i gruntownie.

Komedja ta jest prawdziwem arcydziełem 
techniki. Mimo bezpretensjonalności fabuły po­
trafił Beaumarchais wypełnić 5 aktów akcją pełną 
życia i werwy, składającą się prawie wyłącznie 
z drobnych intryg miłosnych, tęgo opromienioną 
od początku do końca bengalskim ogniem niewy­
czerpanych dowcipów Figara.

Figaro mówi każdemu prawdę w oczy 
i uchodzi mu to, bo potrafi pigułki piołunu po­
dawać ocukrzone.

Lokaje tutaj dłużej się ubierają niż panowie 
— łaje go hrabia. Bo nie mają służących, cohy 
im w tern pomagali — odcina się, kłaniając się 
do samej ziemi Figaro. Teorja Figara, że można 
przejechać Anglję całą, znając tylko jedyne an­
gielskie wyrażenie „Goddam“, jest wprost niezró­
wnaną.

Oprócz wartości literackiej, jaką Wesele Fi­
gara posiada, jest ono cennym dokumentem oby­
czajowo historycznym. Hrabia Almaviva, arysto­
krata nie znający żadnej woli prócz swojej, tra­
ktuje wiarołomstwo jako sport przy boku kocha­
jącej małżonki — coprawda zgrzeszywszy, zaraz

gotów przeprosić, boć rozgrzeszenie natychmiast 
otrzymuje. Intrygi miłosne wypełniają życie nie­
tylko hrabiemu, ale i całemu otoczeniu. Klu­
cznica Marcelina kocha się bez powodzenia w 
Figarze, zaś nauczyciel muzyki Basilio w Marce­
linie. Nawet hrabina jest wrażliwą na afekta 
pazika Cherubina. Młodziutki ten paź jest typo- 
wem dzieckiem swej epoki, możnahy powiedzieć, 
że jest on bezwiednie popsuty. Na widok kobiety 
rozsadza mu coś piersi, jak się sam przyznaje, 
i miłością swą obdarza równocześnie hrabinę Zu­
zię i piękną ogrodniczkę Fanchettę.

Historja literatury rejestruje, że gdy na pier- 
wszem przedstawieniu w Théâtre français Fi­
garo rzucił hrabiemu, przyłapanemu na domnie­
manej schadzce z Zuzią (akt V) słowa: Co was 
właściwie czyni takimi bezczelnymi? majątek, 
stanowisko, szlachectwo? — przecież cała zasługa 
tylko w tern, żeście wysoko urodzeni! — wtedy en- 
tazjazm publiczności nie znał granic. Figara 
musiano dać 68 razy z rzędu.

Nas w XX. wieku duch socjalny Figara nie 
porywa, bo brak do tego powodów, dla tego też 
mimo wszyst-ko Wesela Figara myszką trąci, na­
wet wieczne miłostki smakują nam archaizmem.

Duch ancien régime skrystalizowany w We­
selu Figara jest nam z natury rzeczy przystępny 
tylko pośrednio ; - bezpośredniego jego tchnienia 
odczuć już nie jesteśmy zdolni, lecz pozostaje nam 
zawsze jeszcze estetyczna rozkosz przez podkreśle­
nie literackich zalet tej perełki komet)jopisarstwa. 
Niestety przyjemności tej w ubiegłą sobotę w pol­
skim teatrze nie zaznaliśmy.

Pominąwszy już brak zupełny stylowości, 
jakiej od wystawienia komedji z XVIII. wieku 
wymagać należy, przedstawienie sobotnie nie nfo- 
gło zadowolić. Nieskończona długość pauz mię-



nowe uczciwe prawo będzie witane przez nas z 
zadowoleniem, gdyż każde z nich, nam dotych­
czasowym parjasom w państwie rosyjskiem, będzie 
musiało nieść ulgę. Oto są ogólnikowe nasze 
horoskopy polityczne. Dzięki nim pomimo fali 
reakcji, jaka wznosi się od wschodu, patrzymy w 
przyszłość z pewną otuchą.

W. Mazur.

Walka o naukę religji.
Marjanowo, 21. października. 
(Powiat wieleński.)

Wieś w całej okolicy najbiedniejsza; mieszka 
w niej kilku małych gospodarzy, zresztą sami 
chałupnicy. Nie dziw więc też, że nikt jakoś nie 
śmiał otwarcie w obec rządu wystąpić.

Aż tu naraz dzieci same przychodzą do domu : 
dzisiaj będzie i w Malanowie areszt, bo powie­
działyśmy panu nauczycielowi, że żadne z nas już 
nigdy więcej pacierza po niemiecku mówić nie 
myśli.

Cóż mieli rodzice począć ? Niechcąc, żeby na­
uczyciel bił dzieci, napisali kartki Jak, jak każdy 
potrafił.

Zjechał też pan inspektor szkolny i tłoma- 
czył podobno członkom dozoru, że aresztujuź 
nie będzie, bo szkoła nie więzienie.

Nauczyciela przesiedlają gdzie indziej, a do 
Marjanowa dochodzić będzie ten z Piłki, gdzie co 
prawda od 4 lat już nauczyciel pracuje za dwóch 
a mieszkanie drugiego nauczyciela i wielki loka- 
szkolny stoi od czterech lat pustkami. Ciekawa 
rzecz, jak się też nauczyciel z zastępstwem urzą­
dzi, bo ma jeszcze agenturę poczty i odsiaduje 
przecież areszt z swojemi dziećmi.

W najbliższej więc okolicy naszej brak teraz 
pięciu nauczycieli katolickich.

Statystyka co do braku nauczycieli byłaby 
bardzo pożądaną; jeżeli jej niema jeszcze, powi 
nienby s:ę ktoś tern zająć.

Kruświca, 21. października.
Wiec szkolny, jaki się tu miał odbyć dzisiaj, 

został na samym wstępie, bo zaraz przy zagaje­
niu przez policję rozwiązany. Kuja­
wiacy nasi, którzy zebrali się w niebywałej liczbie, 
bardzo byli tem oburzeni, lecz z spokojem opu­
ścili salę. Postanowiono wkrótce zwołać powtórne 
zebranie.

Z pod Sadek, 21. października. 
(Powiat wyrzyski.)

W uzupełnieniu doniesienia o tak zwanym 
strejku szkolnym w Mrozowie, pozwalam sobie, co 
niżej jeszcze donieść.

Do związku szkolnego Mrozowo, należy fol­
wark Kraczki, Mrozowo i Kraczkowskie wybudo­
wanie. W tych wsiach czysto polskich, gdzie 
prócz przybysza, słowa niemieckiego się nie słyszy, 
dziecko wstąpiwszy do szkoły słowa niemieckiego 
nie umie, — w tej to szkole wykłada się w naj­
niższym oddziale naukę religji w języku niemiec­
kim. Dzieci odebrały nawet surowy rozkaz, żeby 
poza szkołą Boga po niemiecku pochwalały. Ma­
jątki te należą do dóbr Samostrzeiskich, więc na 
wskroś polskich.

Zupełnie takich samych szkół z takiemi wa­
runkami, jest jeszcze więcej i to w Samostrzelu, 
Smielinie, Dąbkach, Bninie,. Jadwidze, Glesinie i 
w Konstantynowie, — dodaję Sadki, gdzie nie 
wiem napewno, czy się także chociaż troje dzieci 
niemiecko-katolickich znajdzie. Co wobec tego są­
dzić o rozporządzeniu regencji ? Albo nie cbca o 
tem wiedzieć, lub jest fałszywie poinformowana, 
bo podług tegoż rozporządzenia powinna s;ę przy­
najmniej w dwóch niższych oddziałach nauka 
religji odbywać po polsku. Lokaianzeiger 
by się też pewno zadziwił, iż tak mylnie opisano 
mu stosunki Księstwa. Tu chodzi o religją, która 
trony wspiera. Chłop polski cichy i pokorny, 
wszystko znosi, ale religja i Kościół, to jego świę­
tość, to jego skarb najdroższy, tego zawsze będzie 
bronił.

W szkołach powyżej wymienionych, wszędzie 
prócz G1 e s n a strejkują, wszędzie stanowczo 
i spokojnie występują i to bez wieców i innych 
pobudek. Może by się o tem „Poz. Tageblat“ 
naocznie przekonał.

Powiat wyrzyski nie zna wogóle dużo wie­
ców. Mieszkając w niem 10 lat dopiero z trzech 
wieców mogłem skorzystać. Kok temu był 
pierwszy i ostatni wiec Straży w Wyrzysku, a

dzy pojedńczymi aktami rywalizowała z długością 
przerw w grze samej. Akcja zamiast tętnieć ży 
ciem i wesołością, wciąż się urywała, akty prze­
ciągały się nadmiernie, cierpiał na tem komizm 
poszczególnych sytuacji. Szalona werwa i skrzący 
dowcip są przecież głównemi zaletami Wesela Fi­
gara, bez nich archaiczność komedji tej zbytnio 
razi, o czem niestety mieliśmy sposobność prze­
konania się w sobotę.

Pan Zawierski, jako Figaro, przekonał 
nas tym razem, że jest pilnym i sumiennym ar­
tystą ; rolę opracował nawet w szczegółach 
komicznie, grał tylko jeszcze trochę za wolno 
i za mało elastycznie — lecz nieco w tem winy 
jego partnerów. Dowcip Figara kulminuje w bły­
skotliwych dyalogach z hrabią, którego grał pan 
Rojewski, niestety w partnerze tym pan Za­
wierski napotkał ogromne trudności; talent pana 
Rojewskiego tkwi jeszcze głęboko w powija­
kach. Również utrudniała panu Zawierskiemu 
poprawne oddanie Figara pani Górska, która 
jako hrabina przechadzała się tylko po scenie, 
bo „grą“ występu jej nazwać nie można.

Zuzia panny Kośn ierskiej była bardzo 
milutkę i zgrabniutką pokojóweczką, tak że 
brzydkie zamysły pana hrabiego najzupełniej od­
czuwaliśmy, lecz brakło w jej grze cieniowania; 
mimo, że grała wesoło i żywo, gra jej była szarą; 
również słodkim uśmiechem darzyła Cherubinka, 
co Figaro, ba nawet hrabiego w momentach pod­
stępnych. Trochę więcej tonów i półtonów, tak

teraz o Straży tylko się z gazet dowiedzieć mo­
żna, że egzystuje.

W Wyrzysku samym już przed waka­
cjami strejk się rozpoczął, gdzie pierwsze 12 le­
tnie dziewczę p. Hordyka przestało odpowiadać 
i przez długi czas ta jedna zostawała stanow­
czą pomimo aresztu, gróźb i oźb, teraz dopiero 
się więcej takich dziatek idzie za nią.

Nauczyciel szkoły Mrozowskiej każę dzieciom 
podczas religji stać za karę, za pochwalenie Pana 
Boga po polsku, bije trzcinką lub ręką. To znów 
pokazuje dzieciom jakieś elektryczne maszynki, 
wywołuje za drzwi i obiecuje złote góry, słowem 
dziwne i zabawne jego postępowanie.

Znikąd ratunku i pomocy, czy to niemożna 
proces wytoczyć ogółowy na mocy § 78 prus­
kiego landrechtu, iż niewolno się wmięszać trze­
ciemu, gdy rodzice są zgodni co do wychowania 
religijnego swych dzieci. Może hy się sekcja 
prawna Straży tem zająć mogła.

A petycje do Ojca św. nie odniosłyby 
skutku ?

Byłem świadkiem, jak jeden człowiek po­
wiedział, żeby tak księża chcieli, toby oni mogli 
tak zrobić, że jużby religja była po polsku wy­
kładaną.

Z pod Ponieca, 20. paźdz.
Czytałem w Waszem piśmie, że w Foniecu 

sprawiono zabawki dla dzieci, żeby się chętniej 
uczyły religji po niemiecku. Z pewnej ubocznej 
strony opowiadają mi, że te sprowadzone zabawki 
mają służyć do nauki poglądowej, a nie dla nę­
cenia dzieci. (Trudno teraz o tem sądzić; nie­
które zabawki dałyby się może użyć dla jednego 
i <^La drugiego celu. Przyp. Red.)

, Prusy Zachodnie ruszają się!
Z Starogardzkiego, 21 paźdz.

Szanownej Redakcji z radością donieść mogę, 
że nareszcie i Prusy Zachodnie w sprawie nauki 
religji ruszać się zaczynają. Dotychczas zadowal- 
niano się wysyłaniem petycji jedynie do ks. Bi­
skupa w Pelplinie, które, jak wiadomo, żadnego 
nie odniosły rezultatu, chociaż napływały masowo. 
Nastąpił wiec w Pelplinie, odbyty przed 3 tygo­
dniami, wiec jedyny dotychczas w tej sprawie na 
Prusy Zachodnie. Dzielnica nasza się poruszyła, 
nastąpiły masowe zażalenia do regoncji. Nie wi­
dząc pożądanego skutku, postąpiono dalej. Zaczęto 
wysyłać po 5 petycji naraz, szczególnie, że 
Pielgrzym pelplióski takie petycje gotowe 
wysyła za darmo, i to do 1) biskupa, 2) ministra, 
3) regencji, 4) szkolnych inspektorów powiatowych 
i 5) do nauczycieli.

Niektóre wioski, jak n. p. Gąsiórki, Olszówka, 
Piła, Majewo są tak wzburzone, że ojcowie praw­
dopodobnie zakażą dzieciom odpowiadać w religji 
po niemiecku.

Byłby to, pominąwszy sporadyczne wypadki, 
n. p. pod Kartuzami, pierwszy ogólniejszy strejk 
szkolny w Prusach Zachodnich, który łatwo może 
rozszerzyć się dalej.

Z pobliskiej wsi kościelnej Barłoźno nad­
chodzą podobne wiadomości.

Piłka, 20. października. 
(W Wieleńskiem.)

Nauczyciel tutejszy uspokoić się nie może. 
Obawiał się od dawna, że to i owo dziecko nie 
będzie odpowiadało na religji po niemiecku, ale 
przez myśl mu nawet nie przyszło, żeby wszystkie 
dzieciaki — i to — od razu miały na coś podo­
bnego się odważyć. Rodzicom kazał powiedzieć, 
że byli to powinni zrobić przed ośmiu laty, jak 
religję w niemieckim języku zaprowadził, ale teraz 
za późno — „i ja was tam już pod żadnym wa­
runkiem po polsku uczyć nie będę“.

Ludziom dopiero teraz oczy się otwierają; 
umiejąc bowiem poprawnie mówić i czytać po pol­
sku (ojciec jego także był w Piłce nauczycielem) 
opowiadał zawsze, że jest i czuje się Polakiem, 
i krzywdę wyrządza mu ten, który go o co innego 
posądza; ale jednak dziecka swojego ani słowa po 
polsku nie uczy. Bardzo mu też to nie na rękę, 
iż wszyscy się teraz dowiedzą, że tak jak szwagier 
jego w Drawsku tak i on w Piłce z pewnością 
bez nakazu regencji zaprowadził niemiecki wykład 
w religji i na najniższym stopniu.

Kartki, które mu dzieci oddawały, starannie 
przeglądał, odrzucając każdą, która była po polsku 
napisana, albo tylko przez matkę podpisana. Ale 
nic to nie pomogło, bo na drugi dzień już rodzice 
się do życzeń p. nauczyciela zastosowali.

koniecznie wypływających z natury miłostek, a 
gra byłaby wcale dobrą.

Panu Jaraczowi w roli Don Gusmana 
winszujemy wynalazku nowej metody śpiewnego 
jąkania się; również zabawił nas wielce pan 
Staniewski jako Basilio.

Ruchliwość pani Królikowskiej roz­
czuliła nas kompletnie, żałowaliśmy tylko, że 
ruchliwość jej nie udzieliła się partnerom.

Panna Wojciechowska była sympa­
tycznym Cherubinkiem do kochania, ale mało 
kochliwym, dziecięca jej duszyczka była zbyt 
anielska, czysta, jeszcze nic nienapsuta. ACheru- 
binek przecie^ miał już bardzo grubo za uszkami! 
Poprawnie grali panowie Czerniak, Jelski, 
Zborowski i panny Mańkowska i Żali­
sz a n k a.

Najgorzej funkcjonowała, jak zwykle, reżyse- 
rja. Jest mi zupełnie zrozumiałem, że dyrekcja 
teatru, czytając stale w prasie własnego wyrobu 
szumne komunikaty pod tytułem: Z kancelarji 
teatralnej, oraz panegiryki w programach, musi 
w końcu uwierzyć, że jest wielką i niezrównaną 
— boć wiadomą rzeczą, że dym z własnych ka­
dzideł najsilniej odurza. Mimo to obowięzuje stare 
doświadczenie „Yita brevis, ars longa“, co znaczy: 
życie jest krótkie, a droga na wyżyny sztuki długa.

B i t r u.

Dzieci z innych wsi, służące u gospodarzy 
w Piłce, odesłał bez wszystkiego do domu i wię 
cej ich już przyjąć nie chce, gdyż odtąd do szkoły 
mają chodzić w swojej wsi rodzinnej.

Codziennie przetrzymuje dzieci dwie godziny 
w areszcie zapewniając je, że jemu to nic nie 
szkodzi, bo dostanie sowitą zapłatę! Na to jeden 
z chłopaków śmiało odparł: „I nam za to Pan 
Bóg zapłaci !•*

Kępno, 22. października.
Ojcowie rodzin tutejszych przygotowali pe­

tycję do ks. Arcybiskupa w sprawie nauki religji. 
W piątek wtargnęło dwóch policjantów w nieobe­
cności p. Jana Łuczaka do jego mieszkania, bez 
żadnej legitymacji zażądali zwrotu petycji i za­
brali ją ze sobą. Pan Łuczak zaprotestował te­
legraficznie na regencji przeciwko temu bez­
prawiu.

Wiec w Śremie rozwiązany.]
Śrem, 22. października.

Wiec w Śremie w sprawie szkolnej zagaił 
ks. Kubski w niedzielę około 5. po poi i udzielił 
głosu ks. prob. Olszewskiemu z Dolska. W chwili, 
kiedy z ust mówcy padły słowa:

Przeciwko tej krzywdzie naszej protestujemy 
i protestować będziemy — komisarz wiec roz­
wiązał.

Drugi wiec, który zwołany był na inną salę 
na godz 6. nie przyszedł do skutku, gdyż komi­
sarz ustnie cofnął zezwolenie dane uprzednio.]

Duszpasterze dekanatu bukowskiego
zabrali w niedzielę głos w następującej odezwie, 
czytanej z ambon całego dekanatu:

Najprzewielebniejszy nasz ks. Arcypasterz, 
jak słyszeliście zeszłej niedzieli, podniósł już głos 
Swój w obronie dzieci waszych i przypomniał 
wam zasadę Chrystusowego Kościoła w sprawie 
nauki wiary św., za co Mu wszyscy dozgonną za­
płacimy wdzięcznością. — My duszpasterze wasi, 
wiemy z codziennego doświadczenia, z jakiemi tru­
dnościami przychodzi nam dzieci wasze przysposa­
biać do pierwszych ¡sakramentów św., chociaż w 
ojczystym dzieje się to języku. My znamy wszyst­
kie niebezpieczeństwa i pokusy, jakim dzieci wa­
sze tylokrotnie ulegają, bo nam sądy i prokura- 
torje nie szczędzą o tem wiadomości. Nam serca 
krwawią się z bólu, ilekroć słyszymy, że młodzież, 
a nawet i dzieci polskie, więzienia i domy po­
prawy zaludniają. O nasze to uszy odbija się co­
dziennie groźba ludzi przewrotu, godzących w oł­
tarze i trony. Dla tego my, którym Bóg pieczę 
nad duszami waszymi powierzył, wzywamy was, 
kochani rodzice, abyście wytrwali w legal­
nej obronie polskiego pacierza i 
usilnie się starali o przywrócenie 
dzieciom waszym polskiego wykładu 
w nauce religji naszej świętej.

— Minister Studt powinien wziąć dy­
misję ! Tak piszą Pos. N. Nachrichten 
w artykule wstępnym niedzielnego numeru, upa­
trując w kroku tyin jedynie możliwe wyjście 
rządu pruskiego z bigosu, jakiego sobie nawarzył 
przez strejk szkolny.

Pismo wolnomyślne stwierdza w obszernych 
wywodach, że polityka kija, aresztu i pogróżek 
okazała się bezskuteczną wobec biernego oporu, 
jakiego chwycili się rodzice polscy według sławnej 
recepty Tołstoja. Jakiż więc będzie koniec tej 
kompromitującej rząd w wysokim stopniu kampanji 
z dziećmi szkolnemi?

Pos. N. Nachr. godzą się także na niem­
czenie dzieci polskich za pomocą szkoły, lecz po­
tępiają stanowczo środki, jakich dotychczas w celu 
tym używano. Wykład niemiecki w szkołach 
ludowych Polakom bynajmniej nie zaszkodził. 
Przeciwnie czerpią z niego dalsze środki do walki 
przeciwko niemczyźnie.

Pocóż więc usuwano jeszcze język polski z 
nauki religji? Czy p. Studt mniemał, że uda 
mu się stoczyć zwycięską walkę z tym samym 
Kościołem, z którym poniósł klęskę taki człowiek 
jak Bismarck? Tego chyba przypuszczać nie 
można. Był to więc u niego jedynie brak zmysłu 
politycznego, niezdolność przewidywania fatalnych 
następstw walki rządu z Kościołem i przecenianie 
potęgi państwowej.

Obecny rząd, zdaniem Pos.N. Nachr. posunął 
się za daleko, aby mógł skapitulować wobec 
opornych rodziców i dzieci polskich. Ponieważ 
Kościół również nie ustąpi, niezależnie od tego, 
czy na tronie biskupim zasiadać będzie ks. dr. 
Stablewski, czy inny, nie ma więc innego wyjścia, 
jak tylko dymisja obecnego ministra oświaty.

Nowy minister będzie mógł salwować się z 
honorem, zaprowadzając naukę religji w języku 
polskim w szkołach aż do tej chwili, z którą 
dzieci zaczynają przygotowywać się do pierwszych 
sakramentów św. tj. do 12. roku. Pozatem mają 
się lekcje religji odbywać w języku niemieckim. 
Takie załatwienie sprawy nie zadowoli wprawdzie 
Kościoła w zupełności, ale złamie przynajmniej ’ 
opór i usunie gwałt sumienia.

Jeżeli rząd nie chwyci się tego środka, na-, 
tencz/is nie rząd, ale Kościół — jak już często 
w historji Prus bywało — zatrzyma ostatnią 
kozerę w ręku. Im gwałtowniej rząd postępować 
będzie, tem smutniejszą będzie jęgo rola, której 
z pewnością żadne państwo ,w świecie mu. ńie 
pozazdrości.

Taką radę dają rządowi Pos. N. Nachr. 
Pisma berlińskie zapowiadają, że niebawem ogło­
szoną będzie decyzja rządu wobee polskiego 
strejku szkolnego. Będziemy więc mieli spo­
sobność stwierdzić, o ile rząd rady tej usłucha.

— Z Czempinia donoszą do Pos. Ztg., że 
tamtejsze dzieci szkolne z wielką ochotą udają 
się do aresztu za opór przeciwko niemieckiej 
nauce religji.

— W Krotoszynie, jak donosi Pos. Ztg. 
wytoczono śledztwo kilku gimnazjastom za rze­

komą agitację dotyczącą strejku szkolnego. Je­
dnego ucznia szkoły elementarnej przesadzone 
z 1. klasy do 2. za opór przeciwko niemieckiej 
nauce religji.

— Prusy strejkują! Półurzędowe Biur» 
Wolffa donosi, że w zachodnio-pruskich wsiach 
Kunzendorfie (?) i Kiełbasinie przestały dzieci 
polskie odpowiadać na niemieckie pytania w nauce 
religji. Z powiatu chojnickiego 600 rodziców 
polskich wysłało petycję do ministra oświaty 
z prośbą o zaprowadzenie polskiego wykładu re­
ligji w szkołach.

— P. Waldow na odstawkę i Do Gazet 
warszawskich donoszą z Berlina, że naczelny pre­
zes W. Ks. Poznańskiego, p. Waldow, w najbliż­
szym czasie poda się do dymisji.

— W Gnieźnie, jak donosi Lech, zaprowa­
dzono w piątek częściowo polski wykład religji.

— W Zydowie dzieci polskie przestały 
uczęszczać na areszt za opór przeciwko niemiec­
kiej nauce religji.

— W Pawłowie, jak donoszą Lechowi, spa­
liły dzieci za wsią na stosie niemieckie katechizmy 
i historje biblijne.

— Dalsze strejki szkolne wybuchły w 
Czerniejewie, Niechanowie, Rynarzewie, Bacharciu, 
Woli, Gocanowie, Tarnówka, Chełmcach. Do Mi­
łosławia przysyłają dalszych trzech nauczycieli 
„karnych“. W powiecie Witkowskim karmelkami 
usiłują złamać opór dzieci.

— Ks. Piotrowiczowi, proboszczowi w Gnie­
źnie, oraz pp. Bysikiewiczowi i Wierzbińskiemu 
wytoczono proces o rozpowszechnianie formularzy 
do wniosków w sprawie religji. Policja urządza 
pościg za formularzami z ogromną gorliwością.

— W Kościanie, jak donsi Gazeta Polska, 
pobił dość niebezpiecznie pewien ojciec nauczy­
ciela Kubana na ulicy za to, że dziecko jego 
ukarał.
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Z zaboru rosyjskiego.
Wykrycie bandytów.

Warszawa, 22. października. (T. B. W') 
Policja aresztowała dotychczas 50 bandytów na­
leżących do zorganizowanych band, które dokony­
wały w ostatnim czasie tak licznych napadów, 
rabunków i mordów. Ogólną liczbę bandytów 
zorganizowanych oblicza policja na 500.

Napad na pocztę.
Warszawa, 22. października. (T, B. W.) 

W powiecie włocławskim napadli rabusie na po­
cztę, zabili 4 żołnierzy z konwoju i zabrali wszy­
stkie pieniądze.

Wiadomości polityczne.
Położenie w Rosji.

— Przygotowania do Dumy. Prezes 
ministrów polecił w okólniku do wszystkich gu­
bernatorów, aby jaknaj rychlej wygotowano spisy 
osób uprawnionych do wyborów. Celem uniknię­
cia nieporozumień tłumaczy senat regulamin wy­
borczy w tym sensie, że gospodarzom wiejskim 
przysługuje prawo wyborcze w danej wsi, nato­
miast nie mają tego prawa osoby włościańskiego 
pochodzenia, które już do gminy nie należą Ro­
botnicy fabryczni mogą tylko w grupach wybierać.

— Zamach na pociąg. Z Władykau- 
kazu donoszą, że na stacji Godereneso pociąg to­
warowy spad! z nasypu kolejowego; liczby ran­
nych i zabitych dotychczas nie stwierdzono. Nie­
szczęście spowodowane zostało przez zamach pla­
nowany na pociąg pocztowy.

— Zamach. W Elizabetpolu rzucono 
bombę w koszarach żandarmerii; trzech żandar­
mów jest ciężko rannych, dwóch odniosło lżejsze 
okaleczenia.

— Napad na kasjera. Dziesięcin 
zbrojnych ludzi napadło na kasjera kopalni Ka- 
menskoje i zrabowało 10 tysięcy rubli. Złoczyńcy 
uciekli, mimo że jeden z nich został raniony 
przez policjanta towarzyszącego kasjerowi.

— Zebranie studenckie, przy udziale 
kilku tysięcy osób, odbyło się w uniwersytecie 
moskiewskim i powzięło uchwałę, aby w myśl 
rozporządzeń władzy na zgromadzenia studenckie 
nie dopuszczać osób obcych. Zwraca się to 

/przeciw agitatorom rewolucyjnym, którzy przyby­
wali na wiece studenckie i rej tam wodzili.

— Bunt na okręcie. Załoga rosyj­
skiego statku wojennego Almo przebywającego w 
okolicy Szleswika zbuntowała się, pobiła kapitana 
i sternika i zrabowała kasę okrętową.

-4 Zagadkowe zdarzenie. Na 
Newskim Prospekcie zranił pewien porucznik 
pułku omskiego pałaszem swego pułkownika i sta­
rał się uciec dorożką. Gdy tłum dorożkę za­
trzymał, aby porucznika ująć, rzucił się tenże 
z bronią ha publiczność. Z trudem tylko zdołano 
go rozbroić i aresztować. O motywach czynu 
tego nie nie wiadomo.

Ustąpienie Gołuchowskiego.

Wiedeń, 22. października. (T. B W.). 
Cesarz Franciszek Józef przyjmował w sobotę węgier­
skiego prezesa ministrów dr. Wekerle, a następnie wę­
gierskiego ministra kultu hr. Apponyiego. We­
kerle odwiedził wieczorem ministra spraw zewnę­
trznych Gołuchowskiego. Ogólnie panuje przeko­
rne, że wynikiem obrad tych jest, iż Gołnchowski 
poda się w tych dniach formalnie do dymisji, i że 
cesarz dymisję przyj mie.

Tak więc wpływy węgierskie zwyciężyły*



stosunki. Państwa europejskie mogłyby zaprowa­
dzić za pomocą odpowiednich reform ład i po­
rządek, ale tocząc ze sobą zawziętą walkę konku­
rencyjną i starając się wszełkiemi środkami 
owładnąć sułtanem, raczej przyczyniaią się d° 
powiększenia zamętu. To też nie me qoków, 
aby oczekiwane w najbliższym czasie arady 
irzedstawicieli państw i delegatów sułtana nad 
wprowadzeniem w życie postanowień konferencji 
w Algeciras, miały pod tym względam zaprowa­
dzić jakąkolwiek zmianę.

a niemało przyczyniło się do tego usunięcie nie * 1 
orozamień między cesarzem a br. Apponyim, 

Lzywódzcą węgierskiej partji niezawisłych. Appo- 
Ł-i posiada obecnie zupełne zaufanie cesarza, co 
naturalnie ze względu na wybitną rolę polityczną, 
iaką Apponyi odgrywa, ma doniosłe znaczenie dla 
stosunków austro-węgierskicb. Wskutek tak zmie­
nionej sytuacji ustępuje hr. Gołuehowski; następcą 
iego ma zostać dotychczasowy ambasador w Lon­
dynie hr. Mensdorff Pouilly, szwagier Apponyi’ego. 

Sprawa brunświcka.
Biunświk, 20. października. (T. B. W.). 

Komisja prawno państwowa przedłożyła sejmowi 
sprawozdanie o przebiegu rokowań w kwestji na- 
stwa tronu. Sprawozdanie zwraca się ostro 
przeciw kanclerzowi Buelowowi, który 
chłodną swoją odpowiedzią na wezwanie pośredni­
czenia między Prusami a ks. Cumberlandu wzbu­
dził wielkie niezadowolenie i okazał, że więcej 
czuje się ministrem pruskim, niż kanclerzem 
Rzeszy. Jeżeli kanclerz w piśmie swem wskazał 
na dobro całej Rzeszy niemieckiej, to niech nie 
zapomina, że Rzesza nie jest niczem 
innem jak konglomeratem poszcze­
gólnych państwa dobro całości polega na 
pomyślności państw składających ją. Z drugiej 
strony sprawozdanie przyznaje, że warunkiem ob­
jęcia tronu brunświckiego przez Cumberlandów 
musi być zrezygnowanie wszystkich członków tej 
rodziny z pretensji do Hanoweru, czego dotych­
czas jeszcze nie uczyniono. Wskutek tego pro­
ponuje komisja prawno-państwowa, aby wybór 
regenta odłożyć jeszcze na 3 miesiące i w tym 
czasie dalsze czynić starania o zapewnienie tronu 
Cumberlandm.

Taki obrót sprawy brunświckiej musi być dla 
Prus bardzo nieprzyjemny. Tutaj spodziewano 
się, że natychmiast po odmownych odpowiedziach 
cesarza i Buelowa sejm brunświeki wykluczy Cum­
berlandów od tronu i powoła innego księcia na 
tron, przyczem pewne koła dość wyraźnie wskazy­
wały na jednego z książąt pruskich. Tymczasem 
w Brunświku oświadczono się stanowczo przeciw 
odbieraniu Cumberlandom praw do tronu i po­
stanowiono w najgorszym razie przedłużyć istnie­
jące prowizorjum i wybrać nowego regenta. Aby 
zaś wszystko, co można, dla Cumberlandów uczy­
nić, wyznaczono jeszcze 3 miesiące czasu do dęli' 
nitywnego uregulowania tej kwestji.

Clemenceau prezesem ministrów.
Paryż, 21. października. (T. B. W.) Pre­

zydent Fallieres powierzył ministrowi Clemenceau 
utworzenie gabinetu. Clemenceau misję tę przy­
jął. W niedzielę konferował Clemenceau z Sar- 
rienem, przyczem ostatni wyraził zdanie, że prze­
kształcenie gabinetu nie jest potrzebne na co 
jednak Clemenceau odpowiedział, że ze wzglę­
dów politycznych będzie zmuszonym powołać in­
nych ministrów do steru. Następnie odwiedził 
Clemenceau prezydenta senatu Dubost i ministra 
spraw zewnętrznych Bourgois, który oświadczył 
że teki ministerjalnej w nowym gabinecie nie 
przyj mie.

W związku z wiadomością o powrocie gene­
rała Picquara do Paryża, krążą pogłoski, jakoby 
jego Clemenceau powołał nu ministra wojny. Nie 
potrzeba udowadniać, że byłby to krok bardzo 
nieszczęśliwy, gdyż przeciw Picquartowi panuje 
z powodu Dreyfusa wielka niechęć w kołach woj­
skowych, i nominacja taka wzbudziłaby tylko 
nowe rozgoryczenie i mogłaby cały autorytet 
państwa wobec armji narazić na szwank.

Z Maroko.
Londyn, 22. października. (T. B W). 

'Z Tangeru donoszą, że powstańczy szczep Benia- 
ros opanował miasto Azzilę, zajął odwaeh miej­
ski, przywłaszczył sobie znajdującą się tam broń 
i amunicję i zamknął bramy, odcinając miasto 
zupełnie od świata zewnętrznego; przywódzea 
bandy rządzi miastem samowolnie. Wiadomość 
o tern przynieśli dwaj żydzi, którym udało się 
z miasta uciec. Zastępca sułtana Mohamed el 
Torres udał się z wojskiem do Azzili.

Widoeznem jest, że władza sułtana nie ma 
prawie, wcale rzeczywistego znaczenia, i że w pań­
stwie marokańskiem panują zupełnie anarchiczne

Odezwa Tow. Wyborczego.
Poznań. Kursor Tow. Wyborczego na mia­

sto Poznań obchodzi i będzie obchodził następne 
ulice; Półwiejską, Strzelecką, Strzałową, Długą, 
Rybaki, Łąkową, Zieloną, plac Bernardyński, W. 
Garbary, Groblę i przyległe mniejsze ulice.

Szanownych członków wzywamy, aby chętnie 
wręczali składki Kursorowi, a wyborców polskich 
prosimy, ażeby się zapisywali na członków i wsparli 
składkami kasę Tow. Wyborczego.

Niezadługo odbędą się wybory do rady miej­
skiej, a chcąc agitację dokładnie i sumiennie prze­
prowadzić, potrzeba na to pieniędzy. Agitacja 
wyborcza przy wyborach do rady miejskiej jest 
najdroższa ze wszystkich wyborów. Samo wy­
kupienie listy- wyborczej kosztuje około 200 mk.

Ciężka będzie walka wyborcza podczas wy­
borów do rady miejskiej, a tern cięższa, że bę­
dziemy wybierali wszystkich 60 radnych miasta, 
koszta przez to się podwoją.

Właśnie te ulice, które kursor nasz obchodzi, 
będą najwięcej zaangażowane we wir walki wy­
borczej i przy wyborach będzie chodziło o wy­
nalezienie każdego polskiego wyborcy, więc koszta 
będą niebywałe, składki powinny też z tych ulic 
napływać obficie.

Zarząd Tow. Wyborczego.
Józef Kużaj, Stefan Chociszewski,

prezes. sekretarz.
M. Powidzki, kasjer.

J. Drwęski. M. Kaniasty. A. Teski.

Nasze sprawy.

ków nie przeprowadzały, przed któremi przestrzega, 
to przynależenie do związków, z innej strony 
wielkie przynosi korzyści robotnikom 1) przez 
to, że zorganizowanych robotników przedsiębiorcy 
więcej szanują, liczą się z nimi, a poniekąd na­
wet boją, powtóre robotnicy w związkach wyra­
biają w sobie poczucie solidarności, po 3) zyskają 
korzyści uchwytne w postaci rozmaitych wsparć.
W końcu nawołuje gorąco do organizowania się 
robotników w Inowrocławiu.

Po nim zabrał głos p. St. Nowicki z Po­
znania, a uzupełniając wywody poprzedniego mó­
wcy, objaśniał przyczyny strejków i modnych dziś 
wykluczać z pracy. Przedstawiwszy następnie 
szkodliwe działanie związków socjalistycznych, prze­
strzegał przed wstępowaniem do tychże, zwłaszcza, 
że socjaliści krzątają się bardzo po Inowrocławiu 
i zachęcał wstępować tylko i jedynie do Polskiego 
Związku Zawodowego.

Wreszcie przemówił p. poseł dr. Krzymiń- 
ski, zaznaczając, że organizowanie się polskich 
robotników na podstawie narodowej, nie tylko ro­
botnikom samym przynosi znaczne korzyści, ale 
ma także wielkie znaczenie społeczne. Przedsta­
wiwszy potem działalność Koła polskiego, wyka­
zywał, że Koło zawsze brało w obronę robotni­
ków i stale interesa robotników bronić będzie. 
Przestrzegał również przed socjalistami, którzy 
tylko pozornie obroną robotników się zajmują, dla 
tego tylko, aby na barkach tychże dojść do anar­
chisty czno-socjalistycznych rewolucji, a dowodem 
tego, że w parlamencie głosowali przeciw rozmai­
tym urządzeniom ochronnym, jak n. p. przeciw 
prawu o inwalidztwie, kasach chorych itd., które 
choć coprawda wiele mają niedomagać, to jednak 
lepsze jest i to, jakby wcale ich nie było. Pan 
poseł przyrzeka, że nadal będzie się starał gorli­
wie interesa robotnicze popierać.

Rozpoczęła się następnie dyskusja, do której 
zabrał najpierw głos p. Rogatka, który przez 
14 łat należał do związku żydowskiego Hirscb- 
Dunkera, a mimo tego porzucił ten związek 
(który nawiasem mówiąc w Inowrocławiu prawie 
zupełnie się rozbił) i wstąpił do Polskieg® Związku, 
gdy się tylko dowiedział o jego istnieniu i na­
woływał swoich współbraci robotników, by za jego 
poszli śladem.

Po przemówieniu jeszcze kilku mówców, któ­
rzy wszyscy przemawiali za związkiem polskim 
przewodniczący wiec zamknął pochwaleniem Pana 
Boga.

Przebieg wieca był bardzo poważnym i spo­
kojnym, nie zakłócił go nikt, ponieważ straż 
przy drzwiach postawiona, znanych rozbijaczy so­
cjalistycznych wcale na salę nie wpuściła. ¡Takich 
wiecy potrzeba więcej. — n.—

Odezwa!
Komitet okręgowy wyborczy na okręg 

czarnkowsko - wieleńsko - chodzieski 
stawia na kandydata p. Walerego Łebiii- 
s k i e g o z Poznania i wzywa wszystkich wybor­
ców (walmanów), aby w dniu 24. października 
przy wyborach uzupełniających do sejmu pru­
skiego w Trzciance głos na tegoż oddali.

Wybory rozpoczynają się o pół do 11. w 
południe.

Ks. Gajowiecki z Chodzieżą, 
dr. Lniski z Czarnkowa.
Ks. Spychalski z Roska.

Z ruchu ekonomicznego.
Inowrocław, 21. października.

Na dzisiejszą niedzielę zwołał komitet, wy­
brany przez złączone tutejsze wszystkie filje Pol­
skiego Związku Zawodowego, wiec, celem omówie­
nia położenia robotnika polskiego. Wiec odbył się 
w hotelu Scłiendla o godz. 2. a otworzył, go i 
przewodniczył mu pan Pruszewicz, który w 
dłuższem przemówieniu objaśnił powód zwołania 
takiego wieca, opierając się na ogólnej drożyźnie, 
której zarobki robotnicze nie dorównują, owszem 
w części są nawet mniejsze, jak były poprzednio.

Następnie zabrał głos ks. Re i ter i w dłuż­
szem przemówieniu wykazywał konieczną potrzebę 
organizowania się robotników w związki zawodowe. 
Omówiwszy historią i powstanie związków, na 
najrozmaitszych przykładach jasno i dobitnie 
przedstawiał korzyści, wynikające ze złączenia się 
wspólnego robotników, a tern więcej to czynić po­
winni, że prawo pruskie samo daje robotnikom 
przemysłowym możność obrony przed wyzyskiem 
nieracjonalnego kapitalizmu. Choćby związki straj­

Awantura w Köpenick.
Berlin, 21. października. Pokazało się, 

że fałszywy kapitan kupił swój mundur oficerski 
u handlarki starzyzną Remlinger w Poczdamie w 
środę. Chciał także nabyć hełm, lecz miał tak 
dziwny kształt głowy, iż żaden z hełmów nie 
był odpowiedni. Także ostrogów u owej handlarki 
nie było.

Władze policyjne rozwijają gorączkową czyn­
ność i aresztują na gwałt wszystkie osoby, mające 
jakiekolwiek podobieństwo do kapitana. I tak 
ujęto w Krefeldzie najniewinniejszego śpiewaka 
koncertowego z Berlina, którego oczywiście mu­
siano natychmiast uwolnić!

Pod Treptowern urządzono w sobotę nagankę 
na jakiegoś mężczyznę, którego przechodzący ro­
botnik zauważył podczas zakopywania czegoś w 
ziemi. Podobno wygląd tej osobistości zgadzał 

! się z rysopisem fałszywego kapitana. Robotnik 
i przywołał kilku towarzyszów i wszyscy puścili 
' się w pogoń za rzekomym złoczyńcą, który jednak

uciekł w kierunku Rixdorfa.
Berlin, 21. października. Człowieka po­

dobnego do „kapitana“ z Köpenicku widziano dwa 
dni przed rabunkiem w Nauen. Opowiadał on 
tam, że uciekł z zakładu epileptyków w Mühl- 
garten i usiłował daremnie zwiedzić stację tele­
grafu bez drutu. Prawdopodobnie jest on szew­
cem i pochodzi z Hamburga.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 22. października.

Kalendarz. Dziś: Korduli p. 
Przybysławy.

Jutro: Jana Kapistrana w. 
Włastymira.

Wschód słońca. Dziś: 6,38 zachód: •4,50
Jutro: 6,40 4,48
Dziś: 12,2 zachód: 8,21

Jutro: 1,3 9,22

— * Teatr Polski w ogrodzie Potockiego. 
Dziś w poniedziałek komedja p. t. Zazdrośnica.

Ceny do połowy zniżone.
Wtorek. Nowość komedja w 1 akcie z fran­

cuskiego p. t. Złodziej. Oprócz tego odegrane będą 
jeszcze dwie sztuki: Piętro Caraso, dramat włoski 
i Wyrozumiały komisarz komedja. Ceny zwyczajne.

Środa. Wesele Figara, komedja w 5 aktach 
P. A. Beaumarchais.

Czwartek. Demon ziemi (Erdgeist). Ceny abo­
namentowe.

Piątek. Potężne dzieło wielkiego dramaturga 
skandynawskiego, H. Ibsena p. t. Rosmersholm. 
Ceny do połowy zniżone.

Sobota. Nowa sztuka i nowy autor dramat 
w 3 aktach p. t. W małym domku, Tadeusza 
Rittnera. Bilety na wszystkie następne przedsta­
wienia wieczorne zamawiać można wcześniej w 
kasie teatru między godziną 5. a 6. po południu 
za opłatą 10 fen od biletu. Posiadacze stałych 
miejsc na premiery dopłacają też 10 fen. do bi­
letu. Na przedstawienia po południowe przyjmuje 
zamówienia kancelarja teatralna między godziną 
10. a 12. rano. Zamówione bilety rezerwuje kasa 
tylko do godziny pół do 1. w dzień przedstawienia. 
Zamówienia z prowincji przyjmuje się tylko za 
przesłaniem pieniędzy.

— • Kasa teatralna otwarta codziennie od 
11 i pół do 1 i od 5 do końca przedstawienia.

— • Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ulicy Bismarcka 1. 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9 do 5, w niedzielę 
i święta od 10 do 5. — Wstęp: 25 fen., ucząca 
się młodzież płaci 10 fen.

— * Muzeum imienia hr. Mielżyńskich 
i zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk przy 
ulicy Wiktoryi 1. 26. Otwarte w dni powszednie 
od 9 do 1, w niedzielę od 12 do 1. Wstęp: w 
dni powszednie 50 fen., w niedzielę 10 fen., człon­
kowie mają wstęp wolny. Biblioteka otwarta tyl­
ko w dni powszednie od 9 do 12 i od 3 do 6.

— * Biblioteka Raczyńskich otwarta tyl­
ko w dni powszednie z wyjątkiem wakacji gimna­
zjalnych od 5 do 8.

— * Przepowiednia powietrza na wtorek 
23. b. m.: Umiarkowane wiatry wschodnie, po 
części pogodnie, po części mglisto, bez znaczniej' 
szych, opadów; cokolwiek chłodniej.

— * Królewską Pieśń zaprenumerowali w 
dalszym ciągu:
60. p. Marjo Okoniewska.
61. p. Klara Paczkowska.
62. p. I. Wierzbowski, Lutomek pod Sierakowem.
63. p. dr. T. Błociszewski, Kolonja.
64. p. 1. W. Grześkowiak Inowrocław.
65. p. mec. dr. Krzyżankiewicz, Królewska Huta.
66. p. E. Neymann, Śrem.

— * Tow. Przyj. Sztuk Pięknych ulica 
Bismarcka nr. 1. I. donosi członkom swoim, iż w 
środę 24 o 5. po południu odbędzie się losowa­
nie obrazów za rok 1905. w obecności kilku za­
proszonych panów celem kontroli.

Zarząd.
— * Poczta zwraca publiczności na pro­

wincji uwagę na urządzenie, z którego nie wielu 
dotychczas korzysta. ‘Otóż listowi mogą przyjmo­
wać wszelkie przesyłki pocztowe, w celu odsta-

24)

Anafol Krzyżanowski.

Odrodzenie.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy.)
Przed wieczorem do buduaru, w którym

ogień kominkowy zgromadził znów dokoła siebie 
rodzinę Oreckich, wpadł jak burza, Witold 
Prędowski.

Przywitawszy pospiesznie wujostwo, wybuch 
nął od razu żalem osobistym do przyjaciela i kie 
równika swych myśli zarazem.

— Jerzy, ojciec nie pozwala mi pozostać na 
wsi, nie chce dopuścić do żadnej praey ideowej. 
Żąda, bym natychmiast jechał do Krakowa i bez 
straty czasu przygotowywał się do zdania na 
maturę.

Zatrząsł się cały w żalu i rozdrażnieniu na 
aieugiętośó Prędowskiego.

— Jerzy! Ja nie wytrzymam! Ja nie chcę 
hyc nędznym, bezdusznym karjerowiczem, który 
w płonącym domu zamiast ratować wszystko, co 
kocha, wykuwałby maturę z ciasnym egoizmem 
samolubnego burżuja, dla tego, że ona mu osor 
biście do powodzenia w życiu dopomódz może. 
Niech ojczyzna zginie, niech się świat zapadnie, 
byłe splendor Prędowskich nie ucierpiał z czasem. 
Tfu! — splunął z pogardą i oburzeniem.

Jerzy śmiał się głośno.
Na chłopaka ognie uderzyły. Szarpnął na 

piersiach srebrne guziki, zdobiące mundur rządO' 
w®go gimnazjum.

— Czegóż się śmiejesz u szatana? — wy­
buchnął. — Czy dlatego, że chciałbym tę plu­
gawą szatę z galonami jak najprędzej zedrzeć 
2 siebie, a własny ojciec tamę mi w tern stawia.?

— Śmieję się, bo cię lubię z tym ogniem, 
bo mi jesteś drogi bardzo, za to właśnie wyła­
mywanie się śmiałe z szablonu, w jakim cię usi­
łują zamknąć. A jednak, ani zapalczywości twej, 
ani spiesznych postanowień nie mogę i nie chcę 
zachęcać.

— Tak, oczywiście, masz rację... Niech się 
krew leje, niech inni idą na Sybir, byle pan 
Witold Leliwa-Prędowski nie miał przeszkód 
w edukacji! Byle zdobył maturę, przepchał się 
dla olśnienia świata przez uniwersytet zagrani­
czny, odziedziczył Prędów i został jakim radcą 
lub prezesem. Z czasem może mu się uda jako 
luminarzowi partji ugodowej »w trosce o dobro 
narodu“, pojechać z „patrjotyczną“ delegacją do 
Petersburga, dostać order, a nawet dla uwieńcze­
nia zabiegów kilku pokoleń i dla uświetnienia 
ojczyzny może zdoła kupić w Rzymie papieski 
tytuł hrabiowski.

W rozdrażnionym głosie chłopaka ironja 
i gryzący sarkazm o lepsze walczyły.

Jerzy dla rozbrojenia go raz jeszcze żartu 
spróbował.

— Dajże pokój prochom umarłych. Wszak 
ś. p. ugodowcy zakończyli szczęśliwie swój pełen 
zasług żywot.

— Wiesz o tern dobrze, że zmienili nazwę 
jak zbrukaną szatę, lecz nie skórę, nie naturę, 
nie tendencje i przekonania. Jeżeli ci jednak o to 
chodzi, powtarzam, że nawet z orderem peters­
burskim i tytułem w Rzymie kupionym me chcę 
być ozdobą w partji „polityki realnej“. Niech 
sobie ojciec mój zajmuje w niej kuralne krzesło. 
Ja nie mogę w tej chwili dla osobistych widokow 
kraju opuszczać, nie przystoi mi i nie chcę zry­
wać z wami solidarności.

— Dzielne z ciebie serce, Witoldzie — przy­

znała pani Orecka, całując go z macierzyńskiem 
uczuciem w czoło.

Chłopak pochylił się do rąk jej z wdzięczno­
ścią słowem serdecznem ujęty i wzruszony.

— Jerzy, ty mi musisz w trudności tej 
dopomódz.

Miody Orecki podniósł się i wyciągnął rękę 
do gimnazjasty.

— Nie gniewaj się, jeżeli ci przykrość spra­
wię, ale, skoro się odwołujesz do mnie, muszę ci 
według sumienia swego, szczerze i poważnie od­
powiedzieć. Twój ojciec ma rację, posłuchaj go, 
jedź zagranicę i kończ nauki. Kończ nie dlatego, 
abyś był filarem ugodowców czy realistów, lecz 
abyś z sobą przywiózł nam tchnienie nauki, zdo­
bytej wśród wolnych narodów Zachodu. Wierzaj 
mi, że pierwiastek ten, że zaczyn nowych ideji, 
stamtąd przyniesionych, będzie nam bardzo po­
trzebny. Postępując w ten sposób, nie zerwiesz 
z nami solidarności, zresztą rówieśników, lecz po- 
prostu spełnisz zadanie, jakieście sobie za cel 
postawili, bo przysparzając jednego wykształconego 
a gorąco kraj kochającego obywatela, do dobra 
ogólnego się przyczynisz. Z tych, co szkołę opu­
ścili, nie wielu może kończyć edukację i kształcić
się zagranicą, oświata zaś, to ważny czynnik 
w narodzie.

— A cóż zrobią ci, których nie stać na 
wyjazd i kończenie nauk? — zarzucił chłopak 
z głębokiem w głosie współczuciem.

— Pójdą między lud do chat i fabryk nieść 
„oświaty kaganiec“ i budzić prąd nowych idei. 
Pójdą wskrzeszać w sercach maluczkich odwieczne 
a w dobie znoju i niewoli stłumione chwilowo 
uczucia. Pójdą budzić olbrzyma, który „nie ziemi 
i woli“, jak w Rosji, lecz wolności swej ziemi 
zażąda. Z ciemnego, szalbierczo nieraz bałamuco­
nego ludu polskiego, uczynić światłych, uświado­

mionych obywateli kraju, to tak szczytne, tak 
święte zadanie, iż wobec niego wstydem byłoby 
myśleć o własnej, zwichniętej, lub powstrzymanej 
w rozwoju karjerze!

Rysy Jerzego tchnęły głębokiem przekona­
niem, oczy płonęły ogniem szlachetnego uniesienia 
i zapału.

Dla czegóż więc mnie każesz postępować 
inaczej ?

— Bo nie wszyscy mogą na tej samej dro­
dze służyć krajowi. Społeczeństwo potrzebuje ró- 
żnolitycb jednostek. Idź za wolą ojca.

Witold urażony żegnał się pospiesznie z Ore- 
ckimi, stanąwszy zaś przed ich synem, rzucił jako 
ostatni argument.

— Skoro tak, to ci powiem, że ojciec wy­
syła mnie z domu nie dla nauki, lecz dlatego, 
bym mu nie bruździł w swatach, jakie urządza 
celem wydania Zosi za bogatego Rołickiego. Cała 
ta cna paczka siedzi właśnie w Prędowie! Wy­
prawiał dziś nawet ceremonjalay obiad dla nich

Jerzy zbladł nagle. Wszystka krew do serca 
mu zbiegła, a wśród lic zbielałych czarne oczy 
rozszerzyły się jeszcze. Zaskoczony objawem tym
i posłusznym, niespodzianym faktem, stał ze 
wzrokiem utkwionym w przestrzeń, jakby we wła­
sną zaopatrzony duszę.

Witolda nie było już w pokoju.
Zmiana zaszła w rysach syna, nie uszła 

uwagi rodziców. Ciemne źrenice pani Oreełriej 
zawisły z trwogą i niepokojem na pięknem, a po­
smutniałem obliczu jedynaka.

— Jerzy — wyszeptała słodko — co ci jest? 
Czyś widmo zobaczył ?

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Odsprzedającym rabat ! Destylacjom i hurtownikom nadzwyczajny rabat !

Najlepsze marki światowe
—.........—2 poleca wielka fabryka

Prawdziwe
B. Kasprowicza

Nastójkę z owocami 
Nalewajki z owocami
Opatówkę na szampańskim kon. 
Nalewajki krystalizowane
Bojar krystalizowany
Podkomorzankę 
Złotą wodę

i 120 innych sławnych gatunków
od najtańszych cen.

Gorzelnia koniaków
poleca

11 gatunków koniaku
Koniaki w smaku i o charakterze :

Cognac O Bois petit Bois 
Bon Bois fíne Bois Bordeñes 

fíne Borderies Champagne 
petit Champagne fine Champagne 

grande Champagne
od 1,50 do 8,00 marek za butelkę.

gerlin 
Gniezno 
Kamburg 

Fabryka bezalkoholowych napoi
poleca znane

Manru, Azę i Drużbę.
Podczas chłodnej i zimnej pory

pi je się

nanru-grok.flzą-grokiDrużbę-groh

Osiedlem
w Gostyniu

Edmund Magier
weterynarz.

Dla ludu napój weselny
pod nazwą :

„Jiesiada*,u

W. Preiss
Największy specjalny skład 

Okryć 1 kapeluszy damskich
w Poznaniu, ul. Nowa 7. w Bazarze.

Gotowe futra i poszycia na futra podług miary.
======= Konfekcja dla dziewcząt. =====

Bluzki, spódnice. Boa futrzane.
Wybór ogromny!

K. Dybicki, Poznań
ul. Wrocławska (przy Starym Bynku) 

Wysiłkowy
skład cygar

i papierosów

zaopatrzony w wyborowe gatunki. 
Cennik na żądanie odwrotną pocztą.

W rzędzie
składów garderoby męskiej,

¡/ stoi mój magazyn, odnośnie eo do bez- 
’ nagannego kroju, akuratnego wykonania W

i najtańszej ceny na pierwszem miejscu, f
Proszę zatem szanownych panów, g 

j którzy cenią modne materje i zręczny 
g* krój, obdarzać mnie swoim zaufaniem, 
s Na życzenie stawię się chętnie z próbami.

S. Cenfowski,
ul. Wiktoryi 17, dom ogrodowy I.

Teodor Biała?
zegarmistrz

Poznań
Wrocławska 38,
poleca

dobre zegarki, regulatory, 
obrączki ślubne, broszki, kol­
czyki, okulary itd. Cenniki 
ilustrow wysyłam na żądanie oar 
mo i franco.

Narzekania ustaną
jeżeli każdy kio ais s-ndowolnion; 
«e swego zegarka ksie takowj 
zreperować tylko u zegarmistrz? 

Teodor» Białasa

Hotel George’a
we Lwowie, zupełnie odmówiony i roz$z<-r>ony. jest do

■wy dzierżawienia
począwszy od l. stycznia B>07.

Bliższych szczegółów i warunków udziela

Iow. wzajemnych obezp. urzędników prywatnych
we Lwowie jako właściciel.

Kto jeszcze nie palił
. a jest lobownifeiem i znawcą 

dobrych papierosów 
niechaj niezwłocznie zakupi

«FM

g
so

(Mw

„Bazarowych"
10 sztuk za 20 fen. 

lub

„Piastów“
10 sztuk 15 fen. 

wyrobu fabryki papierosów

„Piast
w Poznaniu

dawniej

IV. Uzdowskiego w Inowrocławia.
Kto raz spróbuje, zawsze palić będzie!

Proszę łaskawie wszędzie żądać!
W Poznaniu do nabycia mianowicie w następujących 
składach cygar :

„Havana“ Hotel Francuski i na Jeżycach.
M. Carquille. Hotel Wiktorji.
„Havana import“ na Wildzie.

dwusifrzy* 
skibowe,

patentu Schütz & Bethke, najnowszej konstr.
Każdy z tych pługów jest tak urządzony, iż 

w razie potrzeby można go użyć jako dwu- lub trzy- 
skibowy. Dotychczas sprzedałem ich około 3700, 
co najlepszem jest poleceniem.

Patentowany pług „fonix“
piętrowy samochód do głębokiój orki.
Bardzo rozpowszechniony, zaleca sie, lekkim 

chodem i szybkim a łatwym sposobem usta­
wienia głębokości orki.
Główny reprezentant na W. Ks. Poznańskie.
Adres do listów : A F>¡¿«L; Adr. do telegr.

A. Bryliński . M DFOlIilSuL A' W^ski- 
Poznań — Posen. JPosen.

Poznań, Rycerska nr. 11 a.
Telefon nr. 69.

Skład machin i narzędzi rolniczych
krajowego i zagranicznego wyrobu.

Części zapasowe do pługów i pracownia do napraw.

Xupuje
kartofle fabryczne 

zboże
nasiona

proszę io oprdbowane oferty.

Poleeam:
Artykuły pastewne

sztuczne nawozy 
węgle

i/służę ofertami do każdej 
stacji.

Witold Brodnicki
Poznań, ul. Lipowa 9. 

Telefon 524.

Do samodzielnego prowa­
dzenia oddziału szkła i porce­
lany potrzebna jest od 1. listo­
pada biegła

sprzedawaczka.
Do zgłoszeń proszę dołączyć 

kopie świadectw i podanie żą­
danej pensji przy wolnym stole 
i stancji.

W. Walkowiafe
Janówiec-Janowitz in Posen.

Największy
wybór wszelkich wy­
robów z włosów wnaj- 

LB i lepszem, nataralnem
iw najtańszeni wyko­
naniu jako to : 
Warkocze od 3 mk.\ 
Podkładki od 50 fen.) 
Perliczki dla cienkich 
włosów i do modnego 
czesania się od 4 mk. 
Przedziałki dla starszych 
pań od 5 mk. i wszelkie 
jakiekolwiek bądź do­
datki włosów poleca

Stanisław Wenzlik
premiowany fryzjer damski najwyższemi 

nagrodami w Paryżu 1902, w Londynie 1904. 
Poznań, ulica Wilhelmowska 19. 

naprzeciwko hotelu francuskiego. 
Telefóne 1601. Onparle français english spoken.

P. S. Zamówienia z ptówincjipo nadesła­
niu próbki włosów wykonujemy natychmiast. 
Przy wszystkich włosowych wyrobach może 

własny wyczesany włos być wypracowany.

Stowarzyszenie Orkiestr. Poznańskich
I. Koncert symfoniczny

we wtorek 23. października ———
wiecz. o 8. godz. na sali teatru Apollo

Dyrygent: Oskar Hackenberger
Bilety po 2 i 1 mk, jako też przewodnik muzyczny po 

20 fen. u pp.
Ed. Bote i G. Bock.

| W. Duchalska |
Poznau, ul. Jezuicka 12

tuż przy Starym Rynku 
poleca w wielkim wyborze

gustowne kpehisze damskie i dziecięce $
od uajshrBffitńejszych do najwykwintniejszych. @

■¡ft? Ceny jak najprzystępniejsze
i rzetelna usługa.

Magazyn mebli

J. Krąkowski
mistrz stolarski

Pozwn, ul. rodgórna 8.
1 poleca Szanownej Publiczności;

I meble
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we własnej; 
pracowni.

Kompletne wyprawy jak t 
pojedyncze sztuki, oraz me- 
błe wyściełane, marmury i 
lustra po najtańszy cli cenach.

IV kraju polskim w zaborze pruskim 
jedyny specjalny 

i największy handel
narzędzi

dla pp. stolarzy, 
kołodzieji, pieco=

wników, murarzy, cieśli
Hurtownie. f SZtukatOF O W• Detalicznie. 

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podługjrysunków i szkiców jak najszybc.

Główny skład: Półwiejska 35 
Fiíja: św. Marcin (narożnik Wiktorji.)

Cenniki darmo. Telefon 1921.

J. Chełmikowski, Poznań (Posen.)

zaloż. 1885.

Karlsbadzka piekarnia
W. Schwarz zaloż. 1885»

Poznań, ul. św. Marcina nr. 5.
poleca dwa razy dziennie świeże pieczywo białe, cbleb 

i ciasta.
Specjalność:

Sucharki i clileh Grachama.
Udzielam 10% rabatu także przy wysyłce w dom.

Zakład dentystyczny 
Leon Nowicki, 2.

' drugi dom od ulicy WrocSawsfeiej.

izkała tańców
Poznań, Stary Rynek nr. 55.

Do .prywatnego kursu przyj.

3 panienki i l chłopczyk.
w wieku od 10—12 lat.

Pierwsza lekcja w środę
24. b. m.

języka ojczystego
udziela egzaminowana nauczy­
cielka. Sumiennych rodziców 

uwzględnia się. 
Zgłoszenia do Eksp. tegoż pisma 

pod nr. 2609.

Holste’go
bilefeldzka

mączka z po­
łyskiem

ułatwia pracę i nadaje bie- 
liźnie wygląd i połysk 

znanej bielizny bielefel- 
dzkiej nie niszcząc 

takowej.
Do natiycia przeważnie 
w wszystkich flroger- 
jachihanfll.horzennych.
Generalny zastępca na 

Poznań i prowincją

Z. W. Wróblewski i Ska.
Telefon 591.'

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.

(Dodatek).



^ Dodatek do 29. numeru Kur jer a Poznańskiego.
Poznań, dnia 23. października 1906.

wienia ich do najbliższego urzędu lub agentury 
pocztowej. Każdy listowy ma przy sobie książkę 
do zapisywania owych przesyłek, którą na żądanie 
przedłożyć musi każdemu wysyłającemu. Zapisy­
wać może w książkę listowy, albo wysyłający sam. 
Jeżeli zapisuje listowy, wtenczas wysyłającemu 
wolno przekonać się, czy wpisał dokładnie.

— * Z rąk niemieckich w polskie przeszły 
— jak donosi Gesellige — we wsi Buchwalde (?), 
w powiecie grudziądzkim dwie piękne posiadłości. 
Mianowicie sprzedał sołtys Gozda 170 morgowe 
gospodarstwo za 75 000 marek, a właściciel 
Sehlichting 320 morgową posiadłość za 138 000 
marek. Nazwisk nowonabywców Gesellige nie 
poddaje.

Koncert Tow. Muzycznego, nazna­
czony pierwotnie na niedzielę, odroczony został 
na przyszłą środę, dnia 24. bm. Panna Roma­
nowska bowiem nabawiła się wskutek zazię­
bienia lekkiej chrypki i nie mogła swobodnie 
dysponować głosem swoim. Dziś, dzięki zabiegom 
lekarskim, wszelkie w tym względzie niedoma­
gania usunięte, a pieśniarka nasza będzie mogła 
już w przyszłą środę rozporządzać głosem swoim 
w całej pełni.

— * Koncert symfoniczny Poznańskiego 
Towarzystwa Orkiestrowego p. dyrekcją p. Oskara 
Hackenbergera odbędzie się jutro we wtorek 23. 
b. m. na wielkiej sali Teatru Apollo. Program 
składa się z dzieł Corneliusza, Griega, Czajkow­
skiego i G-dur symfonji Haydna. Biletów na­
bywać można w księgarni p. p. Ed’ Botego i G. 
Bocka. Bliższe szczegóły w inseracie dzisiejszego 
numeru.

— * Głodomór Sacco opuszcza dziś w 
poniedziałek wieczorem o 9. swoją klatkę przy ul. 
Nowej po 32 dniowym poście. Sacco miewa się 
stosunkowo dobrze. Oczywiście schudł znacznie. 
Wypił on przez cały czas postu 79 butelek sel- 
terskiej wody i wypalił 243 cygara oraz 63 pa­
pierosy. Temperatura jego wynosiła przeciętnie 
37 stopni, puls pomiędzy 89 i 93 uderzeń.

— ♦* Bezczelna napaść. W sobotę wie­
czorem około godziny 9. napadł pomocnik malar­
ski Franciszek Michalak, mieszkający na Chwali- 
szewie nr. 66. bez wszelkiego powodu na ulicy 
Butełskiej robotnika Antoniego Lenartowicza z Ma­
łych Garbar i pokaleczył go jakiemś twardem 
narzędziem tak niebezpiecznie, że zraniony upadł 
jak nieżywy na ziemię. Natychmiast przywołany 
lekarz stwierdził wstrząśnienie mózgu. Rannego 
odwieziono wozem ambulansowym do lazaretu 
miejskiego.

— * Armja zbawienia, znana sekta ame­
rykańska, urządza filję w Poznaniu. Lokal wy­
najęto już przy ul. Szerokiej nr. 18. W niedzielę 
odbyło się pierwsze zebranie publiczne. „Majo­
rowa“ armji wygłosiła odczyt na temat: „Czego 
chce armja zbawienia?“

— * Posiedzenie rady miejskiej odbędzie 
się w środę, 24. bm. po południu o 5. Na po­
rządku dziennym stoją między iianemi dwie ważne 
sprawy nie załatwione na ostatniem posiedzeniu, 
mianowicie: ograniczenie konsensów na wyszynki 
i statut dotyczący emerytur dla urzędników i ro­
botników miejskich.

— * Czempiń. Robotnik Mikołaj Karolewski 
z Piętrowa spadł w tych dniach z woza nałado­
wanego kartoflami i złamał kręgi. Śmierć nastą­
piła na miejscu.

— * Grodzisk. Panują ,tu epidemicznie źar- 
nice. Około sto dzieci nie uczęszcza do szkoły. 
Dnia 22. b. m. odbędą się tutaj wybory do rady 
miejskiej " miejsce ustępujących w r. b. sześciu 
radny«’’

- • Zaniemyśl. W miasteczku naszem 
szkarlatyna wśród dzieci przybrała tak zastrasza­
jące rozmiary, że zamknięto szkoły na 4 tygodnie. 
Także w okolicznych wsiach zachodzą liczne wy­
padki tej zabójczej choroby.

— * Krotoszyn. Sprzęt buraków w tutejszej 
okolicy jest bardzo pomyślny. Na lepszej ziemi 
morga wydaje 180 do 200 centnarów, na lżejszej 
150 do 170 centnarów. Za centnar płacą po 75 
do 80 fenygów.

— * Krotoszyn. Tutejsze Towarzystwo re­
stauratorów wystosowało do właścicieli browarów 
wniosek, aby nie sprj.edawali piwa w butelkach 
osobom prywatnym, tj Iko restauratorom i to po 
tańszych niż dotychczas cenach. Ponieważ browary 
do życzenia tego się nie zastosowały, restaura­
torzy krotoszyńscy postanowili je zbojkotować 
i, o ile nie są zobowhjzani kontraktowo, sprowa­
dzają piwo z zamiejscowych browarów.

— * Gniezno. Gospodarz Gorzelańczyk 
z Chwałkowa zwoził węgle z dworca. Naraz konie 
spłoszyły się przed nadjeżdżającym pociągiem i tar­
gnęły silnie wozem. Gorzelańczyk spadł na zie­
mię i dwa koła ciężko naładowanego wozu prze­
szły mu przez piersi. Podniósł się. wprawdzie 
jeszcze, lecz w tej chwili zemdlał. Przywołany 
z Pobiedzisk p. dr. Alkiewicz skonstatował u nie­
szczęśliwego złamanie kłatki piersiowej. Bodaj 
uda się pacjenta utrzymać przy życiu.

— * Wągrowiec. Gazety niemieckie skarżą 
się na brak robotnika wiejskiego w tutejszym po­
wiecie. Powodem jest rzekomo budowa nowej 
kolei ze Skoków przez Gołańcz i Kcynię do Szu­
bina i budowa nowego serninarjum nauczyciel­
skiego z Wągrówca, do których już na dwa lata 
zaangażowano po dobrych cenach wszystkich ro­
botników, jacy byli do dyspozycji. Także do Ko­
misji kolonizacyjnej, która buduje nowe gospodar­
stwa dla swoich osadników, zgłaszają się robotnicy 
masami, wypowiadając swoje dotychczasowe 
miejsca.

— \ Janowiec. Syn gc spo darski Andrzej Ju­
rek z Juncewa wyjechał s kijku. robotnikami w

pole. Nagle wóz wjechał w bruzdę i wszyscy 
wypadli na ziemię. Robotnikowi Wiatrowskiemu 
przeszło koło przez głowę. Odniesiono go do do­
mu, gdzie nazajutrz skonał.

— * Kępno. Na szosie pomiędzy Ostrzeszo­
wem i Myjami napadł jakiś opryszek na przecho­
dzącą dziewczynę i począł ją dusić. Na szczęście 
nadjechało kilku gospodarzy i spłoszyli zbrodniarza.

— * Międzyrzecz. W okolicy tutejszej 
utworzyło się Towarzystwo w celu urządzenia 
wielkiej centrali elektrycznej, mającej dostarczać 
siły elektrycznej do oświetlania i pędzenia maszyn 
swoim członkom. Sieć elektryczna rozciąga się 
na cały pas pograniczny W. Ks. Poznańskiego 
na wschód aż do Kwilcza, na północ do Warty 
a na południe do Międzyrzecza. Maszyny dyna­
miczne pędzić będzie woda z kanału obrzańskiego 
i okolicznych jezior, wynosząca 8 miljonów ku- 
bicznych metrów. Ceny prądu elektrycznego wy­
nosić będą 10 do 20 fen. za kilowat do pędzenia 
maszyn, a 30 fen. do oświetlenia. Do centrali 
przystępują także domeny królewskie, leżące w 
tej okolicy.

Budowa centrali potrwa 8 do 10 miesięcy. 
Otwarcie nastąpi prawdopodobnie we wrześniu 
lub październiku przyszłego roku. W ponie­
działek 15. bm. odbyło się w Międzychodzie po­
siedzenie członków nowego Towarzystwa pod prze­
wodnictwem lantrata p. dr. Rospatta, na którem 
przedłożono kosztorys i techniczno szczegóły 
całego zakładu. Centrala jest Spółką zapisaną 
z ograniczoną poręką. Odnośne prace techniczne 
wykona „Allgemeine Elektrizitäts-Gesellschaft“ w 
Berlinie.

sceny. Pozostałe przy życiu dzieci otoczyły zwłoki i 
matki i obsypywały je pocałunkami. Okropną j 
atmosferę powiększały jeszcze krzyki i szlochy sa­
mego hr. Marchockiego, który, ochłonąwszy nieco 
i przekonawszy się, że wszystkie trzy ofiary jego 
są martwe — był blizki obłąkania.

Na miejsce wypadku przybyły niezwłocznie 
z Odesy władze śledcze i policyjne.

Hr. Karol Scibor-Marchocki liczy lat 45. Po 
ukończeniu wydziału prawnego pracował on w mi- 
nisterjum sprawiedliwości na różnych stanowi­
skach. Był prokuratorem, sędzią pokoju w gub. 
besarabskiej, a ostatnio zaliczono go do grona 
adwokatów przysięgłych, praktyką jednak zajmo­
wał się w Odesie bardzo mało. W ostatnich 
czasach, jak zeznają znajomi, sprawca potrójnego 
morderstwą okazywał stan anormalny.

Rodzinę hr. Marchockiego prześladuje praw­
dziwe jakieś fatum. W roku zeszłym syn jego, 
skacząc w ogrodzie, nie chcący wystrzelił z rewol- 
wera i zabił na miejscu maleńką siostrę.

— ** Leszno. Zwrotniczy Wilhelm Genehr 
upadł przy przekładaniu zwrotnicy na tutejszym 
dworcu towarowym krótko przed nadjeżdżającą 
maszyną ranżerującą wagony tak nieszczęśliwie na 
ziemię, że koła lokomotywy ucięły mu całe prawe 
amię i lewą rękę. Ciężko rannego odwieziono 
natychmiast do lazaretu.

— * Leszno. Tutejszy katolicki kościół 
famy został znacznie powiększony. W celu po­
krycia kosztów budowy koniecznem jest zaprowa­
dzenie podatku kościelnego. Konsystorz i regencja 
zgodziły się na pobór 20 procent pod atku kościel­
nego od podatku dochodowego.

— * Ostrów. Nowy dworzec graniczny w 
Skalmierzycach nad koleją skalmierzycko ostrow­
ską już jest ukończony. Poświęcenie odbędzie 
się 28. b. m. Jest to gmach wielkich rozmiarów, 
długość jego bowiem wynosi 150, a szerokość 50 
metrów. Dworzec zbudowany jest w stylu go­
tyckim. Przez podniesienie toru ostrowsko-skal - 
mierzyckiego do kolei pierwszorzędnej i budowę 
nowego dworca nad granicą, skoncentruje się w 
Skalmierzycach cały ruch celno-handlowy, ponie­
waż przez Skalmierzyce odbywać się będzie ko­
munikacja osobowa i towraowa pomiędzy Berlinem 
i Wrocławiem z jednej, a Kaliszem i Warszawą 
z drugiej strony.

Na ezwartkowem walnem zebraniu tutejszego 
bractwa strzeleckiego postanowili Niemcy uniemo­
żliwić Polakom wstępowanie do bractwa. Zapro­
wadzono zmianę statutu, według której każdy 
nowo wstępujący członek musi złożyć oświadezonie, 
że będzie wiernym cesarzowi i rzeszy niemieckiej, j 
że w stosunkach prywatnych działać będzie pa­
triotycznie i wszystko czynić dla ojczyzny nie­
mieckiej. Bractwo strzeleckie składa się obecnie 
z 110 członków, w tern 13 Polaków.

— ** Gdańsk. W obronie własnego życia 
zastrzelił inspektor dominjalny Hannemann we wsi 
Schuddelken robotnika Szram owskiego, który po­
sprzeczawszy się z inspektorem rzucił się na nie­
go, zdarł z niego ubranie i odgrażał mu się 
nożem. Szramowski był podobno nie zupełnie 
trzeźwym.

— * Z sądów.
— Leszno. Żyda Herszla Spitza z Prze­

myśla w Galieyi, który swego czasu dopuścił się 
rabunku na kupcu Sternbergu w Lesznie, skazał 
sąd przysięgłych w sobotę na 3 lata i 3 miesiące 
demu karnego. Spitz ukradł Sternbergowi dwa 
srebrne zegarki i usiłował zabrać mu portmonetkę 
z 200 markami, przyczem ranił go ciężko topor­
kiem.

Towarzystwa.
— Lekcja śpiewu Kółka śpiewackiego Towa­

rzystwa młodzieży polsko katolickiej na Wildzie 
odbędzie się w wtorek 23. b. m. w lokalu p. Szy­
mańskiego o 9. O liczne i punktualne przybycie 
uprasza Zarząd.

— Rataje. Kwartalne walne zebranie To­
warzystwa Przemysłowców na Ratajach odbędzie 
się w wtorek 23. b. m. o 8. wieczorem w lokalu 
posiedzeń na Ratajach. Na porządku obrad ważne 
sprawy. Goście mile widziani. Zarząd.

Ostatnie telegramy.
Wła dy wost-ok, 22. października. (T. 

B. W.) Parowiec rosyjski Waijagin, który w 
sobotę opuścił port tutejszy, najechał na minę i 
poszedł natychmiast na dno. Zginęło 200 pasa­
żerów, tylko jeden ocalał.

Kijów, 22. października. (T. B. W.) 
Kongres Związku prawdziwych Rosjan postanowił 
prosić cara o wydanie nowego prawa wyborczego 
w duchu „narodowym“, w którym żydzi byliby 
wykluczeni i które nadawałoby Dumie tylko 
charakter doradczy.

Wiedeń, 22. października. (T. B. W.). 
Minister spiaw zagranicznych hr. Gołuchówski, 

i stawił tekę swoją roinisterjalną cesarzowi do dy- 
1 spozycji. Cesarz w zasadzie dymisję przyjął.

Wellington, (Nowa Fundlandja) 22. paź­
dziernika. (T. B. W.) Wybuchł tu ogromny 
pożar, którego ofiarą padło kilka banków, hoteli 
i dużo innych budynków.

No^yy Jork, 22. października. Wedle dal­
szych wiadomości o orkanie w -Ameryce zmiotła 
burza 30 pasażerów z pokładu parowca Peerless 
do morza, wszyscy utonęli. Parowiec St. Lucie 
odniósł ciężkie uszkodzenia, ze 100 pasażerów 
utonęło 35.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 20. października zgłoszono:
Zapowiedzie: Szafner Sylwester Paprzycki 

z Mar ją Werner.
Śluby: Pisarz Oskar Ziekro z Elżbietą Lo­

renz. Ślusarz Stanisław Jakubowski z Marją 
Giering. Właściciel dóbr Jerzy Schulz z Ger­
trudą Negendank. Robotnik Stanisław Laube z 
Stanisławą Tomezak. Kupiec Aleksander ¡Grand- ! 
kowski z Elżbietą Borowicz. Malarz Fryderyk 
Patel z Heleną Loewe. Asystent Fryderyk Drawę 
z Anną Peschel. Rządowy budowniczy Jerzy Leh­
mann z Elżbietą Blankę.

Urodzenia. Syna: Murarz Roman Teichmann. 
Stolarz Andrzej Wysocki. Krawiec Stanisław 
Marciniak. Krawiec Stanisław Wolniewicz. Ślu­
sarz Stanisław Smorawiński. Szafner Gustaw 
Borzystowski. Podróżujący Bolesław Wagner. 
Przedsiębiorca budowli Józef Solecki. Rob. Win­
centy Zgorzelak. Kowal Andrzej Zbierski. Rob. 
Michał Kaczmarek. Aptekarz Kazimierz Strzy­
żewski.

Córkę: Kowal Wincenty Wojtyniak. Ernest 
Sarodnik. Robotnik Bernard Tuerke. Przykra- 
wacz Piotr Witkowski. Kapitan Herman Drechsel.

Zmarli: Antoni Rólnik 6 mieś. 10 dni. Sta­
nisław Morawski 1 mieś. 16 dni. Janina Staliń­
ska 4 mieś. 22 dni. Zotja Majchrzycka 1 rok

Wiadomości handlowe.
ToruA dnia 22. października 1906. 

Sprawozdanie z handlu nasion B. Hozakowskiegó.
Płacono za 50 kg. w partyach, a dosta­
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy 

najwyższych notowaniach. ............ .
Koniczyna czetwona I.

„ biała
„ sbzwedzka.
„ ciała z szwedzką
„ hmiełowa żółta .

Inkarnatka rychła
Koniczyna przelot pospolity 
Seradela .
Rajgras angielski (życica)

„ włoski „
Trawa kupkowa 
Trawa miodowa 
Kostrzewa owcza 
Tymoteusz 
Sporek .
Wiczka piaskowa 
Rzepak zimowy 
Siemie lniane .
Gorczyca żółta .
Łubin niebieski.
Łubin żółty 
Tatarka .
Marchew biała, olbrzymia, zielona 
Marchew biała otarta .
Mieszanki traw i koniczyn na łąki 

» . » ł4k
Otręby pszenne 

„ żytnie .
Makuchy lniane 
Makuchy rzepików e .

mokre
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Rozmaitości.

7 mies, 
tich 81 
2 dni.

15 dni. Anna Depczyńska 
lat. Zofja Marcinkowska 6

z domu Wit- 
lat 10 mies.

Od Redakcji.

— Dramat rodzinny. Obywatel ziemski 
i adwokat przysięgły hr. Scibor-Marchocki w przy­
stępie gniewu zabił żonę swoją, Helenę i dwie 
córki dorosłe, uczennice gimnazjum. Obecnie 
Odeskij Listok o strasznym dramacie tym 
podaje następujące szczegóły:

Hrabia Marchocki, będąc jeszcze studentem, 
ożenił się z młodą panienką, stojącą znacznie 
niżej od niego wychowaniem i pochodzeniem. 
Hr. Marchoccy mieli z sobą aż siedmioro dzieci, 
mimo to pożycie ich nie należało do rozkosznych 
— kłótnie i awantury w rodzinie ciągnęły się 
całemi latami. W ostatnich czasach hr. Mar­
chocki porzucił dobra swoje w pobliżu stacji Wy­
goda i przeniósł się do Odesy, gdzie zamieszkał 
z tymi członkami rodziny swojej, którzy byli jego 
ulubieńcami.

W dniu 15. bm. hr. Marchocki wraz z dziećmi 
przybył znów do majątku. Podczas śniadania do­
szło do kłótni z żoną. Sprzeczka przybrała wkrótce 
gwałtowny charakter. Rozdrażniony do najwyż­
szego stopnia, wpadł hr. Marchocki do swego ga­
binetu, schwycił strzelbę i zaczął strzelać do żony. 
Stojące obok matki dwie córki, w strachu gi prze­
rażeniu rzuciły się na ojca. Ten jednak bez wa­
hania dał szereg strzałów i zabił na miejscu naj­
pierw żonę, a potem obie córki. Zupełnie pomie­
szany hr. Sbibor-Marchocki strzelał dalej, ale na 
wszczęty alarm nadbiegli domownicy i rozbroili 
go. Przybyły w kilka godzin lekarz kolejowy ze 
stacji Wygoda stwierdził już tylko śmierć ofiar. 
We dworze tymczasem rozgrywały się tragiczne

W chwili wielkich przewrotów narodowych, podniesienia ducha, albo upadku ducha, 
się wieszcze i kładą na struny harf swoich cierpienia kraju, jego bóle, krzywdy i łzy, a gdy 
łez tych i krzywd, gdy jad goryczy zaczyna serca zatruwać i rodzi zwątpienie, wtedy ci piewcy 
wchłaniają w siebie duszę narodu, i wyżsi nad ból i zwątpienie, podnoszą wysoko sztandar nadziei, 
do nowych walk budzą, do nowych nawołują czynów. A że nie masz przyszłości bez prze­
szłości, jak nie masz gmachu bez fundamentów, dla tego wieszcz każdy staje się „sternikiem 
duchami napełnionej łodzi,“ z gruzów wydobywa niewiędniejący nigdy kwiat życia, tego ducha narodu, 
który objąwszy przeszłość—i przyszłość objąć potrafi. I oto w chwili, jaką dziś przeżywamy, 
w chwili, gdy z jednej strony budzą się silne uczucia narodowe, z drugiej zaś przerażający ich zanik, 
widomy i obniżenie haseł dawnych, które stworzyły piękność dziejów i wzniosłość męczeństwa: 
zjawia się „Królewska Pieśń“ Glińskiego, utwór wielkiego uczucia i siły męskiej. Jest to 
dzieło rozmiarów potężnych, którego wydanie nie setki, lecz tysiące marek pochłonie. Mówiąc o war­
tości dzieła tego, wskazujemy na ocenę znanego krytyka i historyka literatury Ignacego Chrza­
nowskiego, którą podaliśmy w felietonie. Chrzanowski podnosi dzieło Glińskiego do wyżyn 
epopei narodowej.

Chcąc szerokiemu ogółowi udostępnić nabycie tego wielkiego poematu narodowego, pisanego 
przepięknemi oktawami, liczącego przeszło 15,000 wierszy, weszliśmy (wraz z niektóremi innemi 
pismami, o których poniżej) w umowę z autorem, który dla prenumeratorów tych pism dzieło swoje 
mniej niż za połową ceny księgarskiej odstępuje.

zjawiają
zaduźo

po wyjściu z drukuCena „Królewskiej Pieśni“
rb. 8 = marek 17,50,
Dla prenumeratorów:

Kurjera Poznańskiego,
Dzwonu Polskiego (Warszawa),
Kurjera Litewskiego (Wilno),
Dziennika Kijowskiego (Kijów),
Słowa Polskiego (Lwów)

wynosi cena egzemplarza „Królewskiej Pieśni“ rb- 3 kop. 50 = 7,60 ¿marek.

Prenumerata przyjmuje się do dnia 1-go listopada r. b., poczem zostaje zamknięta, 
gdyż ze względu na ogromne koszta wydawnictwa, ilość egzemplarzy musi byó mniej więcej zasto­
sowana do ilości prenumeratorów.

Poemat wyjdzie nakładem autora w wydaniu pięknem, mającem przeszło pół tysiąc a 
stron druku, w końcu bieżącego 1906 r.

Mamy nadzieję, że każdy dom polski zaopatrzy się w to dzieło prawdziwego natchnienia, 
a liczna i szybka prenumerata pozwoli nadać mu i zewnętrzną szatę wytworną.

Na końcu dzieła, w porządku alfabetycznym, będzie zamieszczona lista wszystkie h 
prenumeratorów.

Prenumeratę przesyłać należy do administracji pisma naszego, legitymując się jako jego 
abonent w mieście kwitem administracji, na prowincji kwitem poczty.

L



Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Targ zbożowy.

Objaśnienia: p=popyt; d=podaż; z=zapłacono ; 
n=nieco; ult=ultimo.

22.
Tendencja:

yskonto prywatne.....................
orony..........................................
................................................. ..... •
/0 niemiecka pożyczka państw 
/2°/0 pruskie ksnsole ....
/o
/a°/o 
/o 
^0
'2%
■„ pozn 
,2% »
/o I» 

•°/o .
1% , 
V/s’/o - 
l°/o - 
°/o »
72°/o
/2°/o

Vh?lo 
4%
4°/0
<737o

poznańska pożyczka prow 
„ 1895

, poż. miejska 1900 
pozn. poż. miej. 1894—1903

listy zast.

rentowe

ser. VI-X 
XI-XVII 

serya D 
. A 
, E 
„ C 
. B

lepsza
57s7.
85,10

215,55
86,—
97,75
86,-
94,40

pożyczka chińska 1898 .
„ japońska . . .
„ rumuńska 1894
_ rosyjska 1902
„ * 1905

4°/0 serbska renta...........................
Tureckie losy
4% węgierska renta w koronach 
41/2°/0 polskie listy zastawne 
4°/0 listy zast. 8O’/o beri. bank, hip 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

„ poznańskiej kolei elektr.
„ austr.-węg. kolei państ. ult 
„ lombardy
, Baltimore and Ohio 
» Canada Pacific . .

4°/0 St. Louis St. Prancisko obi. kol. 
Akcje hamb.-ameryk. to w. transp 

„ półn.-niem. Lloyda .
„ berlińsk. tow. handl.
„ banku darmstackiego
„ „ niemieckiego .
, a dyskontowego
, „ drezdeńskiego
„ półn.-niem. zakładu kredyt.
, austryack. zakładu kred, ult 
„ banku wscb. dla handl. i prz 
, prusk. bipot. banku akcyjn 
, rosyjsk. banku dla band, zagr 
„ browaru Huggera .
, ogólnego tow. elektr 
, tow. wyrobu drzewa Bendixa 
, tow. beri. masz. Scbwarzkopf. 
B bocbumsk. lejami stali .
„ cbem. fabr. Milcba . . .
„ cukrowni w Wschowie 
„ kopalni w Gelsenkirchen 
, kopalni w Harpen . . .
, tow. młyn. Hermanna . .
, Laurabuty..................... .....
„ górnoślązkiego przem. żelaz. 
„ tow. wyr. cement, w Opolu. 
„ poznańskiej sprytowni . .
B solanek inowrocławskich 
, tow. cbem. Union . . . .
, cukrowni w Kruświcy . .

Kursy o godz. 3.
Akcje austryackiego zakładu kred. 

, banku niemieckiego . .
, , dyskontowego . .
. Laurahuty...........................

Tendencja:

ult

ult

94.90 
101,60 z
95.70 

101,20
84,75

101,20
95.40
84.75

101.25 
95,-
95.50
91.70
90.50
73.25
86.40 
80,—

144,-
94,10
86.90
99.25

183.50
166.25
144.50 
36,—

119,80
175.60 
83,—

158.20
123.70
169.25 
138,-
137.10
181.60
155.25
122.25
210.10 
124,-
116.40 
137,30
136.25 
208,60

99,25
240.75 
237,— 
245,— 
148,-
219.60
208.20 
106,—
244.75 
126,10
190.50
300.25 
123,-
188.60 
226,—

211.90 
238,20
182.40
250.25 
mocna

20.
słaba
5%

85,05
215,45
86,—
97,80
86,—
94,50

94.80 
101,40

94.90 
101,25

84,75
101.25
95.40
84.75

103.25
95.25 
96,—
91.70
90.25
73.60
86.80 
80,10

144,10
94.40
86.50
99.50

183.60
166.50
144.80
36.60

121.30
178.50
83.50

158.50
124.25
169.60
138.30
137.50
181.50
155.75
122.50
210.50 
124,-
116.70
137.40
135.50
209.60
100.25
240.50
237.50 
245,—
149.40
219.90
208.90 
106,-
244.80 
127,—
191.50 
301,—
123.10
188.50 
226,—

210.60
237.90 
181,60
245.10 
słaba.

Poznań, dnia 20 października 1906.
Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 

i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica............................................... 178,—-
Żyto (121-2 fnt. bind, wagi) . . 155,—
Jęczmień dla browaru....................... 165,—
Owies . ,.......................................... 152,-
Mąka pszenna nr. 00.....................

„ rżana nr. 0/1. ......
Tendencja: spokojna.

Poznań, dnia 20 października 1906. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru

Pszenica 
Zyto . .
Jęczmień 
Owies .

Pszenica

Żyto

wyborow. średniego pośledn.

17,60
15,30
15,90
15,00

17,30
14,70
14,70
14,20

16,60
14,10
13,70
13,50

Bydgoszcz, dnia 20 października 1906. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.
(....; nom.................... 172—000 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not. 
(....; dobre, zdrowe 
( (najnin. 122 f.) — 152 mk.
( lżejszy gat.,porośn. i stęchły 136—147 mk.

T . , ( dla młynarzy Jęczmień^ „ br0Jwaró^
( na paszę . .
(do gotowaniaGroch

Owies £ najpiękniejszy

136—142 mk. 
152—162 mk. 
155-160 mk. 
170—185 mk. 
139—148 mk. 
wyżej notow.

Groch do gotow. biały spok . 14,50—16,30—18,00
na paszę spok..................... 13,00—14,00—15.00

” Wiktorja spok...................... 00,00—17,50—19,50
Łubin żółty bez interesu . . .12,00—13,00-14.00 

„ niebieski pożądańszy . 11,00—12,00—13.00
Wika spokojnie............................ 13,00—14,00 15,00
K u k u r y d z a spokojnie. . . . 00,00—14,50—1 o,00

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . ^,00-20,00-22,00
Rzep zimowy. mocno .... 26,00—2»,UO—zy,ou
Siemię konopne................................ 00,00 23,00—24,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,00—14,o0

„ obce. stale.....................  00,00—00,00
” lniane szlązkie.....................................
„ „ obce spokojnie.......................... lo,00— lo,50
„ palmowe stale......................................... 14,00 14,50

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona stale . . . 45,00—52,00 58,00 

biała spokojnie . . 35,00—45,00—55,00 
szwedzka stale . . . 40,00—45,00—o0,00

Tymotka spokojnie........................... 15,00—20,00—25,00
Seradela bez interesu................................................
Inkarnatka spokojnie. .... 16,00—18,00—20.00
Pszenneotręby................................10;2o^“1?kR
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . . 1,30—l,ou
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 00,00—17,75 
M a c z k a kartoflana przednia . . . 00.00—17,2,j
g £ a n  ................................................................2,60—2,90
Słoma za 6.00 kg........................................ 24,00—26,00

Mąka stale za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,........................... 24,50—25,50

Poznań, dnia 22. października 1906. 
Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Za wy- śre- po-
100 kg. towaru. borow. dniego śledn.

Pszenica — —
l

— —

¿y í”»g;í- _l—
lo 40 
15|20

14i —

Jęczmień

o™» iSiS"

15 60 15/40
15130
15!40 15Í10

14¡80

średnica
ceny

14,87

15,43

15*07

Słoma prosta.....................................................0.50
Siano  ................................................................4,50-4,00

Poznań, dnia 22 października 
Targ na artykuły żywności.

Urzędowe notowanie policyi miejscowej

Cena
najw. ; najn.

1906.

średn.

Żytnia piękna, stale.
Mąka do pieczenia domowego

23.50— 24,00
22.50- 23,00

Groch .
Soczewica
Groch długi
Ziemniaki

( od kulki za 1 kg 
( od brz. za 1 kg,

Wieprzowina
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło .
Łój
Jaja za kopę

Wołowina

Żytnia mąka na paszę........................... 00,00—11,00
Wrocław, dnia 20. października 1906 

Notowania miejskiej kombyUUrgowet

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.

najwJn^n^ nąjwlna^n^ ną^w. JjAP

3-
1,50
1,40
1,80
1,70
1,70
1,80
2,60
1,20
4,80

2,80
1,30
1,30
1,60
1,50
1,50

2’,40 
1,10 
4,60

2,90
1,40
1,35
1.70 
1,60 
1,60 
1,80 
2,50 
1,15
4.70

Berlin, 22 października 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Październik . . . 178*25 161,50 158*75 63*80

Listopad .... 7 160’50 157^50 i
Grudzień .... 177,25 127,- 63,80

ł j
Luty........................... 7 J j
Marzec..................... 7~~ > r 7
Kwiecień .... ł -- ?---
Maj........................... 182,25 164,50 162,75 ł 62,30
Czerwiec .... 7 J ł 7 7

Lipiec..................... ł ł 7

Sierpień .... ł ) 7 7

ka niechęć do zawierania interesów ograniczyły jak 
najściślej ruch w pszenicy, życie i owsie mimo dro­
bnych ustępstw w podaży. Zboże loco ofiarowano 
w bardzo małej ilóśęi i bardzo słabo je przyjmowano. 
Olej rzepny cofnął się w cenie. Pogoda: pochmurno.

Wrocław, dnia 20. października 1906.
Notowania prywatne.

Pszenica biała stale .... }£,3’0—17,70—18,20 
żółta stale..................... 17,20—17,60—18,10

Żyto wyżej . . . '..................... 15,10-15,40-16,10
Jęczmień dla browarów spok. ... 16,00-16,50 
J'ęc z mień stale...........................
Owies stale...................... ..... 14,60 14,90 lo,40

Telefon 1987.
SOObeczeliMiflgórnowęgicukichzjesiennego-transportii

już nadeszło, do ukompletowania mych tutejszych wielkich zapasów.

Składają się one z

najpiękniejszych deszczówek
z roku 1905. jakich dotąd na Węgrzech nie było, oraz

win szlachetny cli pełniejszych i wysokich
ze znakomitego rocznika 1904.

Wszystkie wina moje pochodzą z najlepiej położony ch i najstaranniej 
uprawianych winnic w Hegyalja.

Rocznik 1901 dzisiaj na Węgrzech już nie do opłacenia; natomiast 
posiadam w mych tutejszych sklepach wielki zapas win z tego wysokiego 
rocznika.

Ogółem zaś mieszczą sklepy moje przeszło

1200 beczek win węgierskich
jaknajstaranniej wyszukanych i w najkorzystniejszym czasie osobiście przez 
współwłaściciela mego p. W. Głębockiego na miejscu zakupionyc .

Wskutek niebywałego obrotu
dotąd przeż żaden inny polski handel win, nie osiągniętego, unormo 
wałem

ceny nadzwyczaj nizkie
tak że mogę polecić

ezYste górnowęgierskie wino
(nie żaden t. zw. versznyt) już od 1,50 mk. za litr.

Również polecam

stare wina węgierskie, przetrawione 
i słodkie tokajskie

2 roku 1889, 1888, 1885 i starszych roczników.
W końcu powtarzam prośbę o łaskawe zwiedzenie mych sklepów 

celem naocznego przekonania się o powyżej powiedzianem.
Nie mogących zaś przybyć osobiście proszę uprzejmie, w razie 

zapotrzebowania win węgierskich zarządać odemnie oferty z próbami.

Hipolit Robiuski
Hurtowny handel win zał. w roku 1832.

Pszenica biała
„ ¿ćłta 

Żyto . . . ,.
Jęczmień . .

„ dla bro\< 
Owies.... 
Groch Wiktorja

„ mały. 
Rzep . . .

1740 17 30 
1720 
15 10
12 50

14.60 
16Í00 
14Í50 
26| —

16 00 
15 90 
14190 
12;00 
_ _
1420
15100
14100

Targ na cukier.
Magdeburg, 22. października 1 906 

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka)
„ prd. II. 75 proc. ( „ „ )

Tendencja: spoksjna.
Rafinada w głowaęh (bez beczki)
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Rafinada ( „ „ )
Melis ( „ i; )

Tendencja: spokojna.
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu.

Targ na bydło.
Poznań) dnia 22 października 1906. 

Urzędowe notowanie komisyi targowej.
Spędzono:

16 sztuk bydła rogatego 
świń chudyęh 

„ tłustych 
cieląt 
owiec

— " kóz
— „ prosiąt

Razem 220 sztuk bydła.

188
13

P.

Na miesiąc

październik 
listopad . 
grudzień
styczeń — marzec 
maj
sierpień

Popyt

Tendencja: spokojna.

18,65
18,35
18,45
18,55
18,85
19,05

8,70-8,75
7,20—7,30

19.25

18*75
18.25

Podaż

18,75
18,45
18,50
18,65
18,90
19,15

Za 50 kg. 
żywej wagi I kl. II kl. III kl. IV kl.

Rogacizna:
Woły.....................
Wolczaki i jałówki 
Stadniki .... 
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta ....
Owce......................
Krowy dojne za szt.

37 39 
54—55

32—35
52—53
50-53

32—34
32-34
24—28
49-51
40-45

47—52

Warchlaki za parę 
Prosięta parę

Interes spokojny.

mk.

Bank
Kratnchwill 8 Pernaczyński
w doznaniu, ?lae YZUhełniowski 18.
Uskutecznia zakup i sprzedaż papierów 

wartościowych, akcji bankowych i przemy­
słowych, udzielając szczegółowych informa­
cji co do pewnej i korzystnej lokaty kapitału.

Przeprowadza konwersje hipoteczne i re­
gulacje hipotek zarówno na majątkach ziem­
skich jak i nieruchomościach miejskich.

Dyskontuje weksle handlowe, otwiera 
rachunki bieżące na warunkach dogodnych, 
oraz załatwia czynności wszelkie w zakres 
bankierstwa wchodzące.

S Obuwie H
męskie, damskie i dla dzieci

w rozmaitych odcieniach i fasonach.
Wszelkie

nowości 
sezonowe

w wielkim wyborze, 
w najłępszem wyko-

__ naniu. Buty do kon-
| nej jazdy, gospodarstwa, polowania i dlą włjska jako też

kalosze ruskie i amerykańskie,
również obuwie pilśniowe. 

Zamówienia podług miary i reparacje
wykonuję w własnem warsztacie starannie, po cenach 

umiarkowanych.

mistrz szewski.
Poznań, św. Marcin nr. 24.

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••i

II Bandel towarów krótkich
położony w najlepszym punkcie handlowym i mieście 
około trzydziestu tysięcy mieszkańców w Księstwie jest 
zaraz do sprzedania.

Zgłoszenia do Ekspedycji Kurjera Poznańskiego 
pod nr.

Sw. Marcin nr. 26.
Mieszkania

od f do 7 pokoi i kantor do 
wynajęcia. Bliższa wiadomość u

właściciela na I piętrze.
¡Potrzebny

pomocnik z handlu kol.
ntłody a’bi,ćgły ekspedjent, z ła? 
dnem pismem, najdalej od 1. 1, 
1907. Adres:
Tliorn, Posiscliliesiacłi No.

Baczność! Baczność! 
Najtańsza

Chemiczna Pralnia
i Farbjarnia

w Poznaniu, ul. Wrocławska 15.
W. Małolepszy.

Wykonuję wszelkie zlece­
nia wjak najkrótszym cza­
sie, z prowincji odwrotną

pocztą.
Na życzenie uskutecznia się 

również reparacje.

Elewa leśnego
z lepszym wykształceniem, naj­
mniej z jednorocz służbą przyj- 
mie

Zarząd leśny
w Orlineu p. Dolsk (Dolzig.)

Xto ehee?
zaoszezędzić pieniędzy przy 
zakupnie mebli j k: szaf, łó­
żek. szafek do bielizny, luster, 
krzeseł, stołów, itd. oraz ka­
nap plusz, garnit w różnych 
fasonach, szesląg. materacy i 
t. d, które sam z doboro­
wego materjału wyrabiam1 
niech się wprzód przekona o 
rzetelnym towarze przy nis­
kich cenach u tapicera 

Fr. Krzyżagórskiego 
Sw. Marcin 6. obok kościoła.

Wyprawy jaknajtaniej. 
Zasada : większy obrót — mały 

zysk.

Kamienica
w bliskości placu Wilhelma, 
bardzo dobrze się opłacająca 
do nabycia. Wpłaty 50,000 m. 
Długoletnie kontrakty gwaran­
tują stałe dochody. Zgłoszenia 
poste restante Poznań (Schliess- 
fach 117.

Masaż I Masaż I

M. Sierpińska
dypł. masażystha

leczy masażem najnowszą me­
todą, podług przepisów lekar 
skich.

Poznań, Rycerska 37. I p

Wózki dziecięce 
łóżeczka

kupuje się najtaniej u

JL Stolzmanna
ul. Podgórna 6.

Oom. Gądki p. Gondek
sprzedaj e

owoc zimowy.
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